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P Koralewski kandydatem na vico-ministra. 


Z coszodarki p. 


Ooraz głośniej mówią o kandydaturze p. 
Koralowstuego na wiceministra w Ministerjum 
pracy i opieki społecznej, w dziale opieki spor 
leczonej. Przypominamy, że pan ten wsławił się 
„swego czasu gekaudalicznym prowadzeniem 
(przytułków miejskich, o czem b. głośno było 
(Ww prasie i podczas obrad rady miejskiej. 

Obecnie dodamy jeszcze jeden fakt z dzie- 
„sb gospodarki p. Koralewskiego, takt z gie- 


wuej przeszłości. 

W tych dniach ujawniła się sprawa na- 
stępująca: W domu wychowawczym im. ks. 
Boduena, pozostaje w ewidencji p. Kora? 
łewskiego, 40 dziewczynek od lat B do 7 od 
września 1918 roku do ostatnich dni chorowało 


Koralewskiego. 


na rzeżączkę (trypra). Dziewczynki te zostały 
zarażowe (oczywiście drogą pozapiciową) 
wskutek skandalicznych stosunków. hygjenicze 
nych w domu wychowawczym. 


W oelu zbadania tej sprawy została wy- 
łoniona specjalna koinisja, która, mamy nadzie- 
ję, wyniki swej pracy ogłosi. W każdym razie 
cała odpowiedzialność za nar ie 40 dzieci 
na tak straszliwą chorobę spada na p. Koralew- 
akiego, który ten fakt ukrywał przed magistra- 
tem. 

I taki pan śmie marzyć o tece wicemini- 
stra dla spraw opieki społecznej! Ładna była- 
by opieka! 
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Polityka endecka 


w Warszawskim Cow. Lekarskim. 


Dr. Kazimierz Dłuski, autor prac z zakre- 
'm fizjologji i medycyny, prac drukowanych w 
najpoważniejszych wydawnictwach _ francu- 
Skich, niemieckich i polskich, w ciągu lat kil- 
kunastu dyrektor sanatorjum dla chorych gruź. 
licznych w Zakopanem, od paru miesięcy o 
Siad? w Warszawie i rozumie się, chciał wstą- 
Pić do Warsz. Tow. Lekarskiego. 

Wprowadzili go: prof. dr. Alfred Sokolow- 
Ski i docent Uniw. Jagiellońskiego dr. Bole- 
slaw Dębiński, który nawet referował prace 
naukowe d-ra K. Dłuskiego. 

Na posiedzeniu zarządu Warsz. Tow. Le- 
karskiego dnia 7 stycznia 1920 r. kandydaturę 
d-ra Kazimierza Dłuskiego w4jłosowaniu taj- 
nym odrzucono!! ! 

_ Endecja, która sobie w tym zarządzie u- 
wiła gniazdko, zgodnie z ustawą Tow. Lekar- 
Skiego nie potrzebuje się tłumaczyć, dlaczego 
pragnie sponiewierać zacnego człowieka, uozo- 
mego lekarza i obywatela kraju o twardych i 
uczciwych przekonawiach i czynach. Niech nam 
będzie wolno wyręczyć endeków i wyliczyć 
zbrodnie dra K. Dłuskiego. 

1) Już w gimnazjum i w uniwersytecie (na 
wydziale prawnym w Odesie) dr. K, Dłuski był 
zawsze wrogiem rządu rosyjskiego i jeduym Z 
pierwszych socjalistów polskich. 

Ad A W czasie swych studjów na medycynie 
kwi aryżu był jednym z najpoważniejszych tej- 
h Ef ków socjalizmu polskiego, no, i do dziś dnia 
oh kalizmu społecznego się nie wyrzeka, cho- 

m gaci socjalistycznej nie należy. 

: początku wojny opowiedział się po 
prot n Legjonów i stale jest czynnym zwolen- 

em Niepodległości, r 

zed grudniu 1919 r. Naczelnik Państwa 
wysyłał swoją osobistą misję do Paryża i na 
lej czele postawił dra Dłuskiego, który pomi- 


mo poważnej choroby natychmiast udał się w 
podróż, cierpiąc niewymowunie śród niewygód 
podróży, Nie będąc rzeczywistym delegatem 
na konferencję pokojową, dr. K. Dłuski jed- 
makże był w Paryżu jedynym rzeczywistyta 
bojownikiem o interesy polskie, gdyż ani 
Dmowski, człowiek Sazonowa i Pichona, ani 
Paderewski, zawsze pelen „całuję rączkowar 
nia“ robić tego nie umieli. 

Zdaje się jednak, że śród miernot lekar- 
skich wyrobu rosyjskiego dr. K. Dluski jest 
najokropniejszym zbrodniarzem, bo 

5) jest znakomitym lekarzem w zakresie 
chorób płucnych i w Warszawie może się O% 
kazać ciężkim dla miermot konkurentem, 4 
więc, nie mogąc mu zabronić praktyki w War- 
szawie, te małe i mizerne duszyczki praguą 
chociaż dioi ‘Zyé. 

Nie poraz pierwszy zresztą endecja pO- 
pełnia... obrzydliwość względem ob. dra K. 
Dłuskiego. Można przypomnieć czytelnikom, że 
wiosną ubiegłego roku pewna, polująca na seu- 
sację szmata krakowska, wydrukowała Świa- 
domie kłamliwą wiadomość, że z powodu sta- 
rań polskich o Spiż i Orawę, dr. K, Dluski miał 
lekceważąco się odezwać, że to jest , 'aternie- 
ka orientacja”, Ta szmata jeszcze w beeczelny 
sposób objaśniała, że dr. K. Dłuski jako dy- 
rektor sanatorjum w Zakopanem działa w in- 
teresie swego zakładu, który na Spiżu i Ora- 
wie może mieć współzawodnictwo. W parę ty- 
godni później, znany patrjota polski z za Kar- 
pat, przedstawiciel chłopów polskich na Orar 
wie, ks. Machaj, który przewodził w Paryżu 
delegacji spisko-orawskiej, w pismach oglo 
sił, z parE człowiekiem, który w Paryża 
dopilnowywal sprawy Polaków zakarpackieh, 
| był dr. K. Dłuski, DAKAR * 


7 


bae 
_— es 


ot rękopisów redakcja nie odpowiada. 


Nomer pojedyńczy w Warszawie 50 (ut, na prowincji 55 M 


y Jerozolimskiej, 


06M EEN AN 


ATS OR DONN pa 


ZDA. 


Ogłoszenia przyję 


Rzeczywiście starania © Czaczę, Orawę i 
Śpiż spotkały się z lekceważącym określeniem 
„taternieka orjentacja”, temu zaprzeczyć nie- 
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m. O godz, 10 i pół rano w sali teatru Powszechnego, Chło- 
dna 29, tow. Daszyński wygłosi ODCZYT na temat: | 
„Wojna Światowa a Miedzynaro 
Bilety do nabycia w lokalu dzielnic 


X 


podda PARN wyrażenia 1 p. Roman 
Dmow = zo 1 
` 


2 grosze a Piłsnóski. 


„Gazetka Poranna 2 grosze”, oficjalny or- 
gan N-Lemokracji, nie mogła strawić zainiesz 


'czonego przezen.nie sprawozdania z pobytu 


Naczelnika Państwa w Lublinie i widząc, że W 
owym sprawozdaniu zbyt wyciągnięto na 
światło dzienne N.-Decką obłudę i przewrot- 
ność, stara się ratować sytuację swoim arty- 
kulem w nr. 15 „Klopoty P. P. S“, prowokur 
jąc przytem ile się zmieści. 

Najwięcej kołtunom z pod znaku 2 grosze 
nie mieści się w głowie, jak może P. P. 8. w 
Lublinie nawoływać do zawarcia pokoju i jed- 
nocześnie witać Piłsudskiego. Otóż zrozumcie 
naprzód, żę my za główną przeszkodę do za- 
warcia pokoju uważamy nie Piłsudskiego, ale 
reakcyjną większość sejmową i wogóle reak- 
cję w kraju. Piłsudski ma ograniczoną bardzo 
władzę i choćby chciał zawrzeć pokój — to wy, 
dwugroszowcy, mu nie dacie. Ba, kiedy Pił- 
sudski robi kroki w celu oparcia naszej poli- 
tyki w stosunku do „kresów“ na demokratycz- 
nej podstawie, to wy całą robotę mu psujecie. 

I kiedy mówimy pod adresem Naczelnika 
Państwa: dosyć wojny! — to przypominamy 
mu tem samem, aby się nie pozwolił użyć za 
czynnik gry reakcyjnej, przypominamy, że ta 
ciągła wojna jest klęską straszną, i że musi się 
oprzeć reakcji, jeżeli nie chce, żeby ona zro- 
biła z niego swoje narzędzie, do czego dążą 
Kakowscy, Fulmany i Lutosławscy. . 

Wy, dwugroszowcy, chcielibyście, żeby 
robotnik j-chłop polski krwawił bez końca dla- 
tego, żeby Wasze brzuchy i kieszenie pęczniar 
ły. i 


P. P. S. w Lublinie witala Piłsudskiego, 
bo uznaje w nim uczciwego i mocnego człowie- 
ka, którego Wy, wstecznicy, do tej pory miena- 
widzicie z całej duszy, czego dowodem są pró- 
by zamachów i podkopywanie jego stanowi- 
ska za pomocą najnikczemniejszych intryg. 
Dowodem także „oficjalne“, pełne obłudy i 
fałszu przyjęcie w Lublinie przez Waszych koł 
tunów, tłómaczących się na kilka dni p 
Jego tam przyjazdem: „przyjmujemy Go, bo— 
musimy, ale nie nas z nim nie łączy”. 

Z Komendantem Piłsudskim P. P. S. la- 
czy wspomnienie przeżytych bojów, gdzie był 


jednym z najdzielniejszych i najwytrwalszych 
ludzi — bojów z caratem w czase, iedy. 
Dmowski i wy wszyscy gięliście karki do caf- 
skich stóp. i 
P. P. S. zawsze i wszędzie popiera i uzna- 
je ludzi uczciwych, mocnych, ludzi ofiarnych, 
a takim był w naszych szeregach, 
labim jest i dzik Nie mamy samar ez 
ski zagarnąć swoich szeregów, 
wj Komenda? ma dzis laną rolę dziejową 
do spelnienia. Ale oawet pwalczając politykę 
Piłsudskiego, cenirey go, Uznajemy jego 
i wartość. Co myślicie — że chcielibyśmy wir 
dzieć na czele Państwa waszych nygusów?. 
Artykuł Waszej gazetki klamie, mówiąc, 
że P. P. S. „robi“ strajki. Strajki robicie Wy; 
Wasi paskarze i spekulanci — przez śrudowa* 
nie cen artykułów pierwszej potrzeby, przez 
spekulacje, przez nieuruchamianie przemysłu, 
przez politykę Waszą, egoistyczną 1 anarchi- 
oną gospodarkę. Toż przecie ślepy widzi, że 
w październiku i dziś Związek Ziemian wszy- 
stko robi, aby do strajku rolnego -na nowa 
popchnąć fornali. Do rewolucji wewnątrz kra- 
ju Wy popychacie, okradając ogół ludu pol- 
skiego , okradając i krzywdząc na' każdym 


kroku Polskę. „Bóg i Ojczyzna”, „Jedność na: 


rodowa”, ito hasła, któremi bujacie ludzi nie: 
świadomych rzeczy. Komendant, chcący unik- 
nąć rewolucji w kraju; musiałby przedewszy* 
stkiem Was, panowie, do pudła wsadzić, jako 
czynnik prowokujący niezadowolenie i krzywe. 
dę społeczną. „2 grosze” mie możo również 
strawić tow. Wojtka: A mo temu nte poradził 
carat, Niemcy, Austriacy, to napewno i Wy 
rozkładający się trup społeczny, nie poradzi- 
cie. Wojtek, to nie jest jakaś jednostka, dająca 
się łatwo usunąć. Wojtek, to bardzo duża licz- 
ba naszych towarzyszy niezłomnie i twardo 
dążąca poprzez demokratyzm do socjalizmu. 
Nasz Wojtek to gromady ludzi ofiarnych, wy- 
w ciągłych walkach o prawa „mas: 
pracujących, t choćbyście chcieli więzienia 
polskie Woijtkami zapełnić, to ludu polskiego! 
w więzieniach nie zmieścicie. „A 
Sprawozdawea, 
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List oiwariy do posłów sejmowych 
w sprawie ks. Xuszuy. 


Od jednego z paratjan ks. Huszny otrzymujemy 
następujące pismo: 


„O sianie nienawisci religijnej w x 
czowskiej, przez co stał się winnym pic Pač 


Czwarty tydzień już mija, jak ks. Huszno siedzi przewidzianego przez k, k. w $ 122%, 


w więzieniu pod śledztwem. O ©0?. k 


I Jaka to olenawiść religijną siał ka. Husmno 


i 


W Liszej paralji, Posiuchajmy, jak nauczał ka. Hur 
| SznQ 

— Gdyby cię kto zapytał, dlaczego jesteś kato 
;likiem, odpowiedz: ' 
; — Dlatego, że urodziłem się w kraju katolie- 
kim, z rodziców katoliekich 4 odebrałem wychowa- 
nię katolickie, x 

— A gdybyś się urodził Żydem, protestantem, 
kalwinem, czem byłbyś wówczas? 

— Wówczas byłbym Żydem, protestantem, lub 
kalwinem, zależnie od tego, jakiemi byliby moi ro- 

To samo należy rozumieć eo do narodowości 
polskiej, rosyjskiej, niemieckiej, , 

— Czy człowiek ma jakąkolwiek zuslugę z tytur 
łu urodzenia swego? 

— Żudnej, to jest rzec 


przypadku. 
— Czy wolno przeto uienawidzieź, gardzić, przę- | 


śladować kogoś za to, że nie jest Polakiem czy kar 
tokiem, tak jak my? A 

— Nigdy w świecie, tak, jak nie wolno nikogo 
nfenawidzieć, prześladowań, gardzić nim za to, żę 
się inaczej, ujż my nazywa, 

— Kim są oi, którzy się z pobudek religijnych 
wzajemnie nienawidzą, tępią i biją? 

o — Ludźmi oiemądrymi, 

— Jak należy z nimi postępować? 

sdm Współczując tch ślepocie, nauczać ich i @ 

siec 

Takie nauki ks. Huszno głosi? z ambony prawie 
co czwartą niedzielę, tak też nauczał | dzieci w 
szkole. tak pisał w dzietku swem „Syn człowieczy”* 
i broszurze „Kościół demokratyczny", oo każdy ma 
możność sprawdzić, 

A teraz posłuchajmy, jak neuczał O. Tylko, je 
zita z Krakowa, na rekolekcjach i t, d. w sąsied- 
niej parafji Tarnikowa, biskup kielecki i inni księża, 

Kto nie słucha biskupa — ten nie słucha P. Je- 
zusa. ten nie jest w łodzi Piotrowej, ten do portu 
zbawienia dopłynąć iie może. Przeklęty, na wieki 
przeklęty. kto biskupa nie słucha. Potępienie wiecz- 
ne tego nie minie. Takimi zaś są parafjanie msty 
czowscey wraz z odstępcą kapłanem swym Huszno, 

Zaklinam was tedy, bracia, na mękę Zbawiciela. na 
Najświętszy Sakrament, abyście w żadne stosunki z 
tymi potępieńcami nie wchodzili, ani familijne, ani 
towarzyskie, zdaleka się od mich trzymajcie, jak od 
trędowatych, 

A niech was ręke Boska broni iść do kościoła 
mstyczowskiego słuchać kazania lub Mszy św. bo- 
byście nigdzie rozgrzeszenia nie dostał: Lepiej wiź 
do karczmy, do Żyda w niedzielę, to mniej zgrze- 
szysz. A ktoby ośmielił się tam iść. to lepiej żeby no- 
gi i ręce polamał, nim tam zajdzie. Parafjan msty- 
czowskich nie pozdrawiajcie, z nimi nie rozmawiaj- 
cie, do domu nie przyjmujcie, niechaj wam będą ia- 
ko poganie i gelnicy, których zaplata — potępienie 
-À ogień wieczny. ż 

Te i tym podobne nauki sieją w całej okolicy 
księża z polecenia biskupa, używając dla zohydzenia 
osoby ks, Huszny najbezwstydniejszych słów, wymy- 
ślając najpotworniejsze zbrodnie, których przytaczać 
" ma łamach pisma wstydzimy się, 

To wszysiko nie na nazywa się sianem niena- 
wiści religijnej, to jest „miłość* Chrystusowa, 
| (Cóż za powód tedy posłużył przeciwnikom ks. 
H.szny. który dał im pretekst do areazłowania go 
„ pod zarzutem tak strasznej zbrodpi? 

Dnia 28 listopada 1919 r, do starosty w Jędrzę- 
jowie przysłano decyzję ministerjum wyznań rel, i 
ośw. publ, aby starostwo przekazało kościół, zabu 
dowania i ułensylja kościelne biskupowi kieleckie 
mu, Akt ten miał się dokonać w dn, 4 grudnia przez 
wydelegowanego duw Jagka Wisłuckiego, o czem 
parałjapie z rozkazu p. starosty Nowaka drogą urzę- 
dową, przez urząd gminny, byli zawiadomieni, 

Parafjanie, czując się pokrzywdzeni tak nie 


„ROBOTNIK, niedziela, 18 stycznia 1920 r. 


sprawiedliwą decyzją, jednomyślnie postanowili 


wnieść apelację do Sejmu i przedłożyć zawiadamie- | 


nie o tem urzędnikowł gdy przyjdzie,” Zwrócenie 


się wprost do rządy było niemożliwe, gdyż gabinet | 


p. Paderewskiego ustąpił 28 listopada, a nowy nie 
zdążył się stworzyć do 4 grudnia, 

Dr, Jacek Wisłucki apelacji, zaopałruonej set 
kami podpisów, nie uwzględnił i przystąpił do pie- 
czętowania kościoła, czem sprowokował bójkę blo 
tem i laskami pod kościołem Z bowiem 
biskupiego porządku zaczęli urągać i śmiać się ze 
wwolenników kościoła demokratycznego, do czego 
przyłączyły się osobiste porachunki girażaków 2 nia» 
jakim Koniecznym Józefem, Urzędnik, widząc to, 
sam zaniechał pieczęiowania kościoła, a przystąpił 
do spisywania protokułu, W dniu 4 gruds.ia ka, Hu- 
szny w Mstyczowie podez.s tych zajść nie było. 

Pan Wisłycki skoustotował następujące zbnod- 
nie, popelmione przez ks, Husznę' 

1) wywołanię zbiegowiska, złożonego a około 
200 osób; 

2) wywołanie awantury z pobudek religijnych 
przed kościołem ; - 


-= 8) przeczkodzenie w urzędowej czynności p. 
Wigłuckiemu, Caem? — nie wiadomo, chyba ten, że 
się baby między sobą kłócity, 

4) czynne znieważenie urzędnika (o wem zgoła 
nikt aje wie), 

Winnym tego wszystkiego jest ks. Huszno, w 
jaki sposób, skoro go przy tem nie było? 

Jest i ną to wytłumaczenie, 

„W dniu 2 i 8 gruduia jeździł po wsłach 1 agito 
wał do „zbrojnego” (sie) oporu przeciw władzy”, 

Jakżeń się spisali d „ruragitowani* przez ku, 
Husznę zbrojni paratjanie? 

W dniu 2 grudnia by? w Karczowieach, w dniu 
8 grudnia — w Murcinowicach, gdyż w tę dai pray- 
padał kurs wieczorowy w tych wsiach; wioski te 
należą już do pow. miechowskiego. gdzie władza 
starosty jędrzejowskiego nie sięgała, w  imnych 
wsiach nie byl. Otóż mieszkańcy tych wiosek w dniu 
4 grudnia zachowywali się spokojnie, bo ks. Huszno 
im powiedział, że urzęduik odbierze apelację i z 
Bogiem sobie odjedzie, a więc do gminy nie mają 
po co przychodzić. j 

Przyczem zaznaczyć nałcży, że parafja mety- 
czowsita dotychczas nie znała nieposłuszeństwa wła» 
dzy, czy to przez niedawanie rekruta, podatku, da- 
niny, kontyngentu, pożyczki państwowej, nie znała 


plagi złodziejstwa, bzudytyzmu epidemji, nie znała ` 


wyzysku w uwędzie paratjalnym i gminnym, które 
to choroby trapią sąsiednie gminy i paratje, 
Osądźmyż tedy prawdziwych sprawców zajścia 
w myśl art. 122: $ 
1-0 w do zbiegowiska, złożonego z około 200 
osób winnym był starosta jędrzejowski, p. Nowak, 
gdyż dał rozporządzenie, aby się ludzie zeszli, za 


'| co nawet w pierwszej chwi'i dr. Jacek Wislucki ra- 


czył grzecznie podziękować. 

2-0. Co do awantury pod kościołem, to sprowo- 
kował ją dr. Jacek Wigłucki, nie uwzględniwszy ar 
pelacji, | 
So. W pieczętowaniu kościoła nikt mu nie 
przeszkadzał, a sam od tego odstąpił, 

40. Zniewaźnie urzędnika jest zgoła zmyślone. 

To są bliżsi sprawcy zajścia, jakie miało miej- 
sce w dniu 4 grudnia, Dalszymi sprawcami będą 
min, wyzżn. rel. i ośw, p., które przedmiot sporny 
(kościół) bez sądu i wyroku bezapelacyjnie przyzna» 
ło biskupowi, przez co złożyło dowód, że było min. 
wojny rel, i wreszcie ostatnim, a de faoto pierwszym 
sprawcą zajścia był biskup Łosiński, który wymógł 
taką decyzję na min. wyzn, rel, i ośw. publ. 

Czemże wobec takiego stanu rzeczy jest zbrojne 
formalne oblężenie Mstyczowa w dniu 22 grudnia 
1919 r., połączone z biciem kolbami, tępieniem kur? 


Czem jest aresziowanie ks. Huszny w gabinecie mia. 


spr, wewn, i trzymanie go cuwuty tydzień w wię: 
zieniu? 
| Rozpatrzcie to panowie posłowie! 
Czyimi spadkobiercami jesteście, czy Kościuszr 

ków, Koiłątajów, Stusziców, czy Bismarków, Murw 
| jewów, Kulogjuszów? Odpowiedźrie! s 

Baczność! panowie ministrowie, biskupi, prata- 
«l, nie spychając krayu w przepaść anarchji siejąe 
głupotę i bezprawia. 


Prawy, 


Jako świadkowie prawdziwości tego, co po- 
wiedziane, moga sianąć wszyscy paratjagję, 


VIENS P NEN rf EEN NA zc EA IAN SIEDE 
Na marginesie. . 


Wiek caly przęsiedział na tem miejscu on, 
genjusz, który poloiem swego umysłu o cale 
stulecia współczesnych wyprzedził, z posad 
ruszył ziemską br,lę i, jak samotny obelisk 
pośród piasków pustyni, dziś jeszcze galuolnie 
wznoszący się ponad przeciętny poziom lokale 
nych wielkości, X 

Zapatmony w zaśwlaty, przebiegając my» 
ślą niezmierzone przestrzenie między planetar- 
ne, miał poblażliwy uśmiech mędrca dla 
TEDA, co od wieku koło niego się dzia- 


A wszakże od dnia, kledy wielki obywa- 
tel i uczony Stunisław Staszic miejsce to mu 
wyznaczył, był świadkiem tylu zdarzeń, tylu 
wypadków, tylu zmian! 

Mało przez ten czas widział radosnego, 
ale za to nie zliczyć tych klęsk, tragedji i 
zbrodni, jakim w ciągu jednego stulecia przyj- 
rza! się, Były chwile, że, gdyby nie okolicze 
ność, iż czarodziej duński Thorwaldsen zaklął 
go w kamień, on m~ astronom, on == mędrzeć 
zrównoważony,  przywykły rozumować na 
chłodno, nie zapanowałby nad sobą, a po 
wstałby i trzymenym w ręku globem roztrza” 
skał łeb pierwszemu lepszemu ciemięzey. 

Pamięta dokladnie pierwszy czas, kiedy 
zajął obecny posterunek przed Towarzystwem 
Przyjaciół Nauk. Z jaką lubością przysłuchi- 
wał się wieczorami dyskusjom, prowadzonym 
w sąsiednim gmachu przez uczonych polskich, 
Śniadeckich i Potockiego, Kołłątaja i Czackier 
go. Z jakiem zaciekawieniem śledził namiętne 
dysputy ks. Chiariniego z Jakóbem Sternem. 
A jakże rad był, dowiedziawszy się, że AL. 
Humboldt uważa sobie za zaszczyt należenie 
do tego grona uczonych, ; 

Pamięta, jak pewnego razu obok niego 

przejeżdża! jeden z ciemięzców, hr. Berg, i na- 
gle przerażający huk bomby omal nie zrzucił 
-go z miejsca. 
: — Czasy nagle się zmieniły, W sąsiednim 
gmachu umilkły dyskusje uczonych, natomiast 
dochodzi! go stamtad śpiew cerkiewny i ponu- 
ra muzyka dzwonów, która plątała mu wszyst 
kie wvliszenia astronomiczne, 

Potem znowu zaszła zmiana. Pewnego 
dnia zamilkły dzwony w sąsiednim gmachu, a 
nazajutrz rozlegała się już tam pieśń patrjo- 
tyczna w języku, który znał z czasów swoich 
studjów na uniwersytecie niemieckim. Ten 


okres długo nie trwał. bo tylko trzy lata po-' 


wiewał mu tuż nad głową czarno - biało - ezer 
wony sztandar. 

Aż pewnej nocy listopadowej znowu coś 
takiego zajść musiało, bo w sąsiednim gmachu 
ustały śpiewy i już po kilku dniach... Mikołaj 
Kopernik własnym uszom nie dowię-zał, zno- 
wu dochodziły go dyskusje i spory uczonych 


NI. 19. 


m r 


polskich. 1 lzy radości, łzy rozczulema potoczy- 
ły się po kamiennem obliczu astronoma. 

I stało się razu pęwuego, że Kopernik, 
przysłuchując się pomimo woli temu, „> wo 
kół niego ludzie pomiędzy sobą mówią, dowie» 
dział się, że ż okazji zajęcia przez wojsko pol» 
skie Torunia, mają jemu, Kopernikowi, w naj- 
bliższą niedzię.ę hold złożyć. 

Na kamienpem obliczu o tyle skromnego, 
o ile wielkiego uczonego zakwilłł rumieniec 
wstydu. 

— Za o? — szeptały granitowe wargi a- 
stronoma — zą co ten hołd mnie spotyka? To 
chyba jakieś nieporozumienie, jakaś przykra 
pomyłka! Wzeak nie jestem Paderewskim, ani 
nawet kapelusza kardynalskiego nie otrzyma- 
łem. Jestem tylko astronomem polskim, I za co 
ten hołd, za ©0 to uznanię? Blaguim was, pro" 
mę, zostawcie mnie w spokoju! 

Napisałem dzieło „De revolutionibus or 
blum oelestum* (O obrocie ciał niebieskich), 
Przypomni gobie p. Wojciechowski | gotów 
mnie za tę „rewolucję“ na zasadzie $ 129 do 
kozy wsadzić. Wbrew twierdzeniu Pisma świę- 
tego, puśsiłem w ruch ziemię. Biskup Łosińr 
ski gotów się postarać, bym podzielił los ka. 
Huszny, Dajcięż mi, proszę, pokój i nie u; wo- 
łujcie wilka a lasu, 

Ale nikt go nie usłyszał. 

Roman Boski, 


DAN WTC? WANE 


Z Belgii. 


(Korespondencja wlasna). 
Bruksela, 6 stycznia. 

Życie obe ne Belgii jest bardzo ciekawe 
Wojna zupełnie zmienila wszystkie stosunki 
Pod względem ekonomicznym i polityczuym 
zaszły kolosalne zmiany. 

Wypowiedzenie wojny przez Niemcy złą- 
czyło wszystkie partje i wszystkie warstwy 
społeczeńsiwa belgijskiego w obronie Niepo- 
dleglości i wiekowemi walkami  sdobytych 
wolności, 


Już podczas ucieczki Rządu do Francji 
król wyznaczył kilku ministrów z opozycji, a 
gdy, po zawieszeniu bruoj, anmja belgijska 
wrócila do kraju, utworzył się rząd koalicyj- 
ny, złożony z 6 klerykalów, 3 liberałów i 8 
socjalistów. Kougres partji robotniczej pozwo- 
lil socjalistom wstąpić do rządu, pod warun- 
kiem, że Rząd się zgodzi na wprowadzenie 
równego prawa wyborczego, które już było 
powszechnym, na zniesienie znienawidzonego 
art. 310 kodeksu karnego, który karze prze- 
stępstwa popełniane’ podczas strajku oraz na 
surowe karanie paskarzy, Na to minimum 
wszystkie partje się zgodziły. 

Urządzono wybory do Konstytuanty, któ- 
ra ma zmienić paragrąty Koustytucji belgij 
skiej, tyczące gię prawa wyborczego, Zmiana 
konstytucji następuje w Belgji w ten sposób, 
że parlament ją uthwala, poczem rozwiązuje 
się, a król zarządza wybory do Konstytuanty, 
którą zwołuje w przeciągu 2 miesięcy, 

Wybory do Konstytuanty, zarządzone już 
podług równego prawa wyborczego, zadały 
wielki cios klerykałom, którzy tu ed przeszło 
30 lat rządzili, zmiażdżyły prawie liberalów a 
były wielkim tryumfem socjalistów, kiórych 
liczba w parlamencie wzrosła z 40 do 70, i 


ZYGMUNT KISIELEWSKI, 


Jaskareczka. 


(Nowela). 
(Dokończenie), 
— Odznącz się, bądź wielkim! -- kocham 
cię! Nie zważaj na pozory — kocham cię! 
— Krysiu! 
Już rozlegał się głuchy stuk zatrzasktiwa- 
nych wagonów. 
— Einsteigen! 
Ucałował ręce matki. Spadla mu na poli- 
czek jej łza ciepła. 
— Mamo, wstyd, wracam bić się za Polakę, 
Niech mama pozdrowi ojca. 
— Niech cię Bóg strzeże, jedynaku mój.. 
Pociąg sapnął i. ruszył, Sałutował z okną 
wagonu, dwa palce przyłożywszy do czapki, Na- 


raa dostrzegł w drzwiąch wejściowych pana . 


Rząsę. Kupiec, ujrzawszy „kolegę panny. Kry- 
stynki*, podniósł rękę do kapelusza, Karol do. 
znał uczucia, jakby mu ktoś wbił szpilkę w ser- 
«e. Nie odwzajemniwszy ukłonu, siadł na law- 
ce, zmartwiały, Pociąg przyśpieszał pęd, 

Dopiero surowe prawa frontu ujęły w kar- 
by jego rozstrojone serce. Bez żalu ugiął się 
pod jarzmem dyscypliny wojennej, nie uwzglę- 
dniającej zachcianek, a nawet uczuć jednostki. 
Prędko zaraził się niefrasobliwą, junacką świe- 
żością młodego żolnierstwa pol: j 

Zbliżał się maj i oczekiwano ważnych wy- 
padków, Wrzała robota nad umocnieniem sta- 
nowisk, nad pogłębieniem rowów. Walózono 
bezustannie z wodą, któna na wiosnę dawała 
Się szczególnie we znaki w tym begnistym Bra- 
ju poleskim. 


Karol szybko przystosował się do trybów 
machiny najdziwaczniejszej na świecie. Z du- 
ma uprzytamniai scbie, że wst w niej cząst 
ką, nie wpiawdzie na pozór nie znatzącą, w 
gruncie jednak równie ważną, jak całość, któr 
rej moc zależała od tężyzny i wytrzymałości 
tych właśnie atomów © Wkrótce odzyskał spo- 
kój a ciało i duszę rozpromieniła nadzieja 
zwycięstwa tu na froncie i tam — w życiu. O 
śmierci rozmyślał najmniej, właśnie jak czło- 
więk, co ma ją ciągle przed sobą. 


Od Krystyny otrzymywał na swe długie 
listy krótkie odpowiedzi wa kartkach, które 
zresztą wysylała rzadko. Podejrzenie i nieuf- 
ność zniknęły wobee prostoty życia, jakie 
wiódł tutaj, gdzie myśli zarówno jak prace 
układają się w formy wyraźne ij dokładne. 
Krystynę uważui za swoją narzeczoną a do 
wody jej ealkowitego oddania się jako zakład 
związku trwalego, który celem usunięcia ja- 
kiehkolwiek wątpliwości i komplikacji, posta- 
nowi} utwierdzić jaknajszybszym ślubem, 
Nie rozumiejąc jej ociągania się, postanowił 
rzecz przeciąć raz na zawsze.. Ale o urlopie 
p nownym, zwłaszcza wobec spodziewanych 
wypadkć w, marzyć nawet nie mógł. Napisze 
więc do niej iist szczegółowy, zażąda ślubu, 
który prawem żoln erskim zawrą zaraz, skoro 
tylko z frentu uda mu się wyrwać bodaj na 
kilka dni Żeby zaś si wu pisanemu dodać 
wagi i , nie życząc sobie przytem, ażeby list 
ten podległ obowiązującej cenzurze, umyślił 
wysłać z nim starszego żołnierza swej sekcji, 
lwowskiego murarczyka, d y Zwratał się 
bowiem przyjaźnią gorącą ż tym  murarczye 
kiem o szerokim, czerwowyn nosie, krępej 
poste i, żywym i prędkim, jak ogień, dobrym 
żolnierzem, o poczuciu honoru tak subielnym, 


jakby Fredek pochodził ze starej rodziny sżla- 
checkiej. Związaly ich miesiące twardej służ- 
by i śmiertelaych niebezpieczeństw. Karol, 
lubiany przez kapitana, wymani dla Fredka 
jakoś usiop na cziery dm i sprawa zalatwiona, 

tredek, dow edziawszy się, w czem rzęcz, 
objawił, naluralnie, gotowość natychmiastową. 

— Dam Wam list, ale oprócz tego, Wy 
musicie na nią wywrzeć nacisk, żeby nie od- 
kładała... 

— Co to, to nie — obywatelu sekcyjny, 
machał Fredek ręką. Ta ja prał nieraz, jak 
mi która co zmajstrowała, ale, żebym ja Wa- 
szą przyciskal, to nie moja sprawa. 

Karol parsknął Smiechem. 

— Bez żartów, Fredek. Podacie jej list. 
Ja w nim wszystko napiszę. Wy tylko włoży= 
cie jej w głowę, że mi tęskno do niej i że 
musimy wziąć ślub. Ona ma tylko wyraźnie 
zgodzić się i powiędzieć kiedy. i 
bo jak nie... to vo? : 

-+ Nie może być albo, albo... ale tak mu- 
si być, jak piszę. Przyjadę do Warszawy w 
czerw.u albo w lipcu, jeśli mnie puszczą i od- 
prawimy wesele, 

W pięć dni potem Fredek wrócił, Swego 
sekcyjneg  zualaz* w ziemiance. 

-~ Melduję posłuszne, obywatelu sek- 
cyjny... 

— A jesteś! — skoczył do niego Karol. 
Masz list? Dawajł 

' Frede! sięgnął ręką za pazuchę, raz po 
razu chytrze mrugając na sekcyjnego. Wresz- 
cie wydobył pomiętą kopertę, 

„Kochany Liiku! 

Przekonałam Cię chyba dostatecznie, jak 

bardzo Cię kocham. Czy Ci to nie wystarcza? 


' we mnie i bal 


Ślub bierze się nie dla miłości, leez dla inte- 
resu. Och Ty glupiutki, luby mój bchaterzel 
Widać, że jeszcze nie znasz życia. Czy spot- 
kaleś gdzie żonę, któraby kochała męża? Ja, 
kiedy coś podobnego zobaczę, pękam ze śmie- 
chu i wolę, ażeby z nas nie śmiano się tak 
samo, ani też nię życzę sobie żeby mój naj- 
piękniejszy, najukochańszy rycerz, zostal ro- 
galem, bo każdy mąż musi być rogalem. Mąż 
ma obowiązek utrzymywać żonę i to bogato, 
stroić ją i być o nią zazdrosny, Żona powin- 
n. mieć kochanka... Ty jesteś į będziesz moim 
kochankiem, mój bohalerze, Koniecznie tyl, 
ko powinieneś ję o to postarać, ażeby otrzy- 
mać szarżę poritznika. Twój ordynans spryt 
ny chłopak, on będzie nam woził i nosił liści- 
ki miłosne, Zresztą mój narzeczony (poznałeś 
przecież tego osiolka) jest stworzony na ro- 
gala i dlatego doskonale nadaje się na męża, 
Jest glupi, posiada duzy majątek, kocha się 
się mnie Więc, Lolku, wyper- 
awaduj sobie te śluby, bs Ty jesteś stworzony 


zwwu pa kccbanka i nigdy nie myślałam © 


Tobie inaczej, Kradzione miłość jest o wiele 
słodsza, niż milość malżeńska.. Przekonałeś 
się o tym, Ty ladacol Koń 'zę już, bo nie lur 
bię pisać takich listów, oprócz tego spieszno 
mi do miasta po zakupy bielizny do wypre- 
wy... dla Ciebie... mój luby! Całuję Cię w usar 
ko, w oczko, w buzię 1... 7 
Twoja Krysta, 


P, 8. Odtąd pisuj ostrożniej, Za tydzień 
bierzemy ślub". 
` Karol podniósł głowę i oglądał się dooko- 
ła, jakby czegoś szukał, Był blady, naokoło 
oczu wystąpiły mu szare smugi, Wydało mu 
się, że jest całkiem samotny. Potem odwró- 
cił się, oparł plecami o gałęzie, które niby 


tów otrzymaj majwiększą liczbę głósow 
mianowicie 646560 aa 1.742.000 głosujących. 
ag sle odka E ye 


ogromnej kampanji przeciwników, nie prze 
qcych w środkach, wybrali 5 nowych po 

„słów s tow. Huysmansem na czele. 

|, Kongres partyjny zgodził się na wzięcie 

działu w rządzie, do którego wstąpiło, odpo- 

wiednio do siły stronnictw, 6 klerykałów, 4 

socjalistów i 8 liberałów. 

Nie brakło na kongresie partyjnym gło- 
sów przeciwko braniu udziału w rządzie: ist- 
nieje w partji mniejszość nieliczna, ale bardzo 
ruchliwą, na czele której stoją między innymi 
tow. Demblon, poseł z Leodjum i tow. Jacque- 
motte, sekretarz związku handlowców, wy* 
dawca tygodnika opozycyjnego „L'Exploitó* 
(Wyzyskiwany). Zwolennicy mniejszości © 
trzymali jednak na Kongresie tylko sto kilka 
głosów na przeszło 1.000. 


Mamy więc rząd trójpartyjny. Tow. Van- 
dervelde, minister sprawiedliwości, wprowa- 
dzi? już, podczas swego urzędowania, kilka 
dobrych usta 7, napre. mieszkaniową, zabra- 
miającą wyrzucania lokatorów z mieszkań i 

oszeni. komornego o więcej niż 30% 
(w projekcie było 10%, partje burżuazyjne 
spaczyły pierwotny projekt), o demokratyza- 
cji sądu przysięgłych, o wprowadzeniu koliet 
do sądów handlowych i t. d. 

16-go grudnia premier p. Delacroix od- 
czytał w imieniu rządu deklarację, w której 
Obiecuje między innemi, wprowadzenie rów- 
nego powszechnego prawa wyborczego dla 21 
letnich mężczyzn, mieszkających 6 miesięcy w 


tej samej gminie, zmniejszenie czasu służby. 


wojskowej, zniesienie art. 810, upaństwowie- 
nie nowych kopalń węgla, na które rząd nie 
dał jeszcze. koncesji, wprowadzenie 8-godzin- 


pego dnia roboczego, ziemokratyzowanie ©%- 
watu i t d 

„Peuple“, naczelny organ Partji robotni- 
czej, komentując tę deklarację mówi: chociaż 
mglistą jest deklaracja premjera pod wieloma 
względami, z radością przyjmujemy do wia- 

zapowiedziane reformy. Jeżeli mi- 
nisterjum złożone z 12 członków, 2 których 8 
nie należy do naszej partji, doprowadzi do 
dobrego końca zapowiedzianą odbudowę kra- 
ju, zasłuży się ono wielce wobec kraju i wo- 
bec proletarjatu. Nie chcemy ukrywać przed 
sobą wszystkich trudności, jakie napotka po 
drodze. Będzie to rzeczą klasy robotniczej po 
kazać przez swoją stanowczość, że godziny 
sprawiedliwości społecznej już odwlev nie 
można. Pokazując swą stanowczość da ona 
rządowi najlepszy argument, aby przekonać 
posłów katolickich i liberalnych. 

Po dyskusji nad polityką Rządu parla- 
ment uchwal:ł olbrzymią większością wotum 
zaufania. 

Na przewodniczącego Izba posłów wy- 
brała socjalistę adw. Brunet. Dawny prowo- 
dyr klerykałów Woeste stracił cały kredyt w 
swej partji i tylko kilku posłów podtrzymuje 
tego zgrzybiałego starca, zacietrzewionego 
reakcjonistę, który nie może się pogodzić z 
nowym stanem rzeczy. 

Rozdźwięk do Izby wnosi kilku posłów 
flaminganckich, spadkobierców dawnych ak- 
tywistów flamandzkich. i 

Sprawa językowa, to jest równoupraw- 
nienie z francuskim jęz. flamandzkiego, jest 
prawdziwą bolączką Belgji, od długich lat za- 
truwa tu życie publiczne i długo je jeszcze za- 
truwać będzie. O tym jednak napiszę w jednej 
z przyszłych korespondencji, 


D. Niemiec, 


Listy z Paryża: 


(Korespondencja własna). 


Pokój z Niemcami został podpisany, ale 
niepokój trwa, z powodu niepewności, jak się 
Niemcy wywiążą z przyjętych na siebie zobo- 
wiązań, Prasa kapitalistyczna pociesza się, że 
Foch w dalszym ciągu będzie czuwał i opie- 
kował się zbrojnie Francją i znajdzie sposoby 
na niesumienuego dłużnika. Fabryki amuni- 
cyjne mogą więc podejmować nowe obstalun- 
ki choć nie brak jeszcze niezużytych tanków, 
armat i t. d. i nie wystrzelanych kul; tylko że 
to święto amunicyjne mogą zepsuć ci, co za- 
twyczaj na samych siebie tę amunicję fabry- 
kowali i postanowić dalej jej nie wyrabiać. 

Niejednokrotnie organizacje robotnicze w 
Zachodniej Łuropie wydawały już takie po- 
Btanowiemia. Teras od postanowień do czy- 
nów jest droga ooraz krówza, dowodem cze- 
©o rozszerzające się w Bordeaux bezrobocie, 
spowodowane odmową ładowania na okręty 
<municji, przeznaczonej ua zaprowadzen:e 
Porządku w Rowji. 

Wiece w Paryżu i całej Francji przeciw 

i wyprawom do Rosji, 
się codziennie | u coraz energiczniejszemi 


poważętych na 
Kongresie w Lyvnie | uchwały te tym razem 
Postanowili wprowadzić w czyn. Rivelli, dele- 


gat Federacji w imieniu wszystkich maryna- 
rzy, handlowej marynarki francuskiej, zape- 
wniał dziś na wiecu w Bordeaux, że poparcie 
calej Federacji dla sirujkujących jest zapew- 
nione. 

Akcja tak zwanych socjalistów narodo- 
wych, jak Hervé, Zewade Buró i kilku in- 
nych — którzy najwięcej krzyczą przeciw 8 
godzinnemu dniu pracy i wszystkim zduby- 
czom rewolucyjnym, i którzy też są najzacięt- 
szymi przeciwnikami pokoju z Rosją, nawołu- 
ją do świętej krucjaty przeciwko bolszewi- 
kom przy pomocy Polaków, Czechów, Rumu- 
nów i innych, nie odnosi żadnego skutku. 

Naodwrót, nawet Paul Boncour, niedaw- 
ny radykał i b. umiarkowany socjalista, wy- 
powiada w l,Humanitć dość śmiałe twierdze- 
nia, zwracając uwagę, że cała Europa jest pod 
bronią: „my (to jest proletarjat), powinniśmy 
być uzbrojeni, aby zwalczać państwa, które 
doprowadziły narody do tego stanu rozpa- 
czy. Boncour uważa, że przyłączenie się wof- 
ska do ludu w momencie rewolucyjnym może 
tylko zdecydować o jej powodzeniu“, 

Dziś na posiedzeniu Rady Konfederacji 
pracy, Jouhaux będzie atakowany przez 
mniejszościowców za swój wyjazd do Wa- 
szyngtonu z towarzyszami Biura, za stworze- 
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płot pleciony przytrzymywały nasyp, ażeby 
Się nie zwalił i spojrzał ku niebu. Wysoko 
na sinym błękicie szumiał i huczał latawiec 
Aieprzyjacielski, Karol zacisnął pięści, pod- 
niósł je w górę i szeptał głucho, jakby śląc 
jakieś dzikie wyzwiska temu tam w górze: 
» — Krwil — Krwi! 
__ — Wsirzyknijcie te krople — — odezwał 
się do niego Fredek, stukając go w łokieć ma- 
Nierką, i | 
— Krwi! — Krwil 

` — Ta będziecie mieli, nie bólcie się! 
Patrzcie ile tych gołąbków furka na niebie, 
jak wróbli, 8 


— Dziewka.., 

Nagle zawyło nad ich głowami. 

— Kryć się! — zawołał Fredek. Zaczy- 
na się kołomyjka, ' 

Lecz Karol nie ruszył się. M 

— Necie! — namawiał go dalej Fredek. 
Serce wam się rozgrzeje. Ta i o co się mart- 
wić. Babów będzie na kopy po wojnie. 

— Dziewka... syczał Karol. 

— Brzana jak brzana! — sentencjonalnie 
zauważył Fredek. 

Wtem z ro i słyszał głos 
ER m dobiegowego usłyszał gł 

— Gdzie Rutkiewicz?! 

— Według rozkazu! 
Es Cóż to tak wyglądacie, jakby Was 
me ża a A zaj Otrzymaliśmy wiadomości, 

na wieczór je si i 
aż Baia odnie się szturm, Liczę na 
— Według rozkazu, obywatelu kapita- 


Rowami niby tunelem płynął rozkaz: 
O-oŚć! 


nie! 
— Baczno- 


— Gotu-u-uj się,,.! 


` 


Wysoko na sinem niebie coraz liczniej 
pływały latawce nieprzyjacielskie pośród ró- 
żowych chmurek pękających szrapneli. W go- 


dzinę później zniknęły. Cisza surowa, mroź- . 


na spadła na okolicę, która zdała się być pust- 
ką cmentarną. Serca ludzkie osłonięte nasy- 
pami ziemnemi oraz iglastym lśniącym pan- 
cerzem krzyżujących się drutów, biły na a- 
larm.. 

Karol, zwinąwszy dłoń w trąbkę, rzekł 
cicho do stojącego o kilka kroków odeń Fred- 
ka: 

— Macie rum? 

— Dla Was, brachu, mam. 

Karol napełni? rumem połowę swej ma- 
nierki, lecz w nieuwadze położył gdzieś na zie- 
mi korek i teraz nie mógł go zmaleźć. Trzeba 
jednak było zatkać czemś drogocenny napój. 
Wziął tedy list Krystyny, dla miękkości polał 
go nieco rumem i zaczął zwijać. Naraz przy- 
pomniał sobie coś, szybko sięgnął do portłelu 
i ze swej książeczki wojskowej wyjął zawię- 
dłą białą różę. Przyjrzał się jej po raz ostat- 
ni, poczem płatki róży rozsypał na papier li- 
stu Krystyny, zwiną? to wszystko razem twar- 
do i zakorkował manierkę. 

„— Ta korek leży tu przy waszej kolbie. 

Karol spojrzał. Rzeczywiście. Podniósł 
go, wyciągnął z manierki czopek papierowy i 
z rozmachem cisnął go w błoto poza nasyp 
rowu. 

Naraz jakby ziemia pękła, wyrzucając z 
siebie ryk wśriekłości. Wśród sennych borów 
i na bagnach gnuśnych zawrzało. zakotłowało 
się. Niewidzialne demony wychynęły z pie- 
kieł i bluwneły słońcu w jego światło oblicze 
krwawemi błyskami swych szyderczych ślepi. 


Rozpoczynał się ogień huraganowy. 


ne 
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nie Rady Ekonomiemej Pracy 
którą maiejszościowcy nazywają  kontrrewo- 
lucyjną — zaś „Temps“ widzi w miej salą- 
gek dyktatury prołetarjatu i zastąpienie rządu 
przez warsztat pracy. 

Jak przewidywaliśmy, wybory do Senatu 
nie wprowadziły doń wielkich zmian. Senat 
zostaje prawie w swym obecnym składzie, a 
więc będzie bardziej i od obecnej 
Izby Deputowanych. Niesłychaną w nim no- 
wością, to wybór Poinearógo do Senatu, w de- 
parlamencie „Meuse“, Usiępujący prezydent 
nie myśli ustąpić z pola walki politycznej. 
Będzie to pierwszy prezydent, który po upły- 
wie swej kadencji będzie brał udział w życiu 
politycznem. Dryga nowością — to wejście 
2-ch socjalistów do Senatu, — Fourment i 
Bouveri. W departamencie Sekwany socjali- 
ści pomimo ogromnej ilości głosów, nie mogli 
przejść, bo nie paktowali z radykałami. 

| Hieronimko, 
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Z Łodzi dochodzi nas spóźniona wiado- 
mość, że zmarł tam tragiczną śmiercią towa- 
rzysz nasz, Jan Stachurski. Urodził się w zie- 
mi radomskiej, z ojca, który był powstańcem. 
Chował się w warunkach nieopisanie cięż- 
kich. Od lat najmłodszych musiał pracować na 
kawałek chleba. Od drugiej klasy gimnazjalnej 
żył z korepetycji, mieszkał „kątem“ i przy- 
miera? głodem. Jako „radomiak“ był od lat 
najmłodszych usposobiony radykalnie. Żyła 
jeszcze w szkole radomskiej tradycja Kazi- 
mierza Krauza. Przyjechał do Warszawy i „U 
częszczając na uniwersytet", to znaczy, dając 
lekcje od rana do wieczora i zrzadka tylko by- 
wając na wykładach, wolne od pracy na chleb 
powszedni godziny poświęcał pracy nad sobą 
i konspiracji. 

Przyszedł rok 1904. Gorący rok burzy i 
przełomu. Przyszedł strajk szkolny. Strajk U- 
niwersytetu warszawskiego. Stachurski na sa- 
mym początku roku 1904 dostaje się do Cyta- 
deli i kiedy z niej wychodzi, to tylko po to, 
aby wziąć udział w odbijaniu Okrzei, wiezio- 
nego na stracenie, aby być chwyconym i ze- 
słanym do Moskwy. Tu w Butyrkach zastaje 
go t. zw. manifest konstytucyjny i wraz z in- 
nymi wyzwala go z więzienia osobiście Alek- 
sander Lednicki, 

Wraca do Warszawy a tu pal się grunt 
pod nogami. Należy do wyprawy na Wysokie 
Mazowieckie. 

I tu załamuje się jego działalność 
tyczna w, kraju. 

Odnajdujemy go w Pryżu w końcu roku 
1906 w nieopisanej nędzy. Potrzeby tego to- 
warzysza były zaprawdę Dyogenesowe. Je 
żeli nie mieszkał w beczce, za przykładem 
wielkiego cynika starożytności, to mieszkał na 
zapadającej sią mansardzie, w łóżku dzielo 
nem z kilku innymi towarzyszami niedoli, ty- 
wił się chlebem suchym i kawą. I to latami 
całemi. Pomagali trochę przyjaciele i umożli- 
wiali opłacanie wpisów na Uniwersytecie. 
Widocznie jednak umysł, wymęczony nędzą 
a życia, nie był pał zdołny 4 
tycznej pracy: nów na wydziale praw- 
nym PUR u ad mógł pomimo starań 
oczywistych i pomimo „prośby i groźby”, zgla- 
szanych w tym kierunku przez przyjaciół, któ- 
rzy domagali się egzaminów i świadectwa, 
aby móc zapewnić Stachurskiemu sytuację w 
życiu. 

Był popularny śród kolonji robotniczej w 
Paryżu, a mianowicie śród jej patrjotycznego 
odłamu. Wygłaszał odczyty z dziedziny histo- 
rji porozbiorowej.  Obdarzony fenomenalną 
pamięcią cytował poetów, bez różnicy języka z 
pamięci. Odczyty te były owiane wielką miło- 
ścia kraju i człowieka, wiarą w przyszłość. 
Śród rzeszy robotniczej Paryża miał Stachur- 
ski przyjaciół blizkich i bardzo oddanych. Zaj- 
mowa? się też wydawnictwem pocztówek z 
wizerunkami wielkich Polaków. Sam w nę- 
dzy, dokłada? jeszcze do tych wydawnictw. W 
= 1918 zaczął wydawać pismo „Myśl Pol- 
ska“. 

Pod koniec pobytu w Paryżu zimą 1918 
Stachurski wszedł w grubą kolizję z policją 
paryską. Zadenuncjowany przez właściciela 
domu, który chciał pozbyć się lokatora, nie 
płacącego od początku wojny, został oskarżo- 
ny o niewiadomo jakie zbrodnie przeciwko 
bezpieczeństwu państwa i osadzony w obozie 
dla jeńców cywiłnych najgorszego kalibru (w 
La Ferte - sous - Jouarre).  Zdziwaczały do 
reszty na emigracji nie umiał się bronić prze- 
ciwko zarzutom siepaczy i zamiast odrazu o- 
bronna wyjść ręką z głupiej awantury, sam 
się poważnie pogrążył. Przeżył w obozie i w 
więzieniach ciężkich kilka tygodni i spisane 
wrażenią posłużyły za przedmiot do licznych 
interpelacji posłów socjalistycznych pod ad- 
resem pana ministra spraw wewnętrznych, 
Pamsa. Po ciężkich i długich negocjacjach, 
łączna pracą towarzysza Ernesta Lafont i pa- 
na Władysława Mickiewicza udało się Sta- 


churskiego uwolnić i do Paryża sprowadzić. 


z instytucji, | 


Odtąd tył już tylko myślą powrotu da 5 
kraju. Miesiące schodziły, zanim udało BĘ 5 
pian ten urzeczywisinić, Latem 1919 roku dr” j 
gą na Szwajcarję i Czechy, powracal do oj 
czyzny. 1 wrócił po to, aby tu oczy zunknąć nA 


zawsze. PE ; 
Z głębokim żalem rozstaję się s jasną po 3 
stacią Stachurskiego. Cale życie chciał najle- A 
piej. Życie swoje oddawał za przyjacioły swo- s4 
je, za ojczyznę, za ideę. Poświęcenie, ofiara R 
wypełniały jego duszę po brzegi. Nie wiedział, s 
co to egoizm, co to myśl o sobie. Był to sicze* H: 
ry i dobry człowiek. Wysokiej wartości mo y p 
ralnej. Powinien był znależć inne zastosowa” 4 
nie dla pracy swojej i zdolności. Był ofiarą zł 
niewoli naszej. Był także męczennikiem. Pu, WANIA 
Wspomnijmy go wdzięczną pamięcią, ja E 
ką otaczamy tych wszystkich, których Pracy ( E 
Męce półtora wieku trwających zawdzięcza: ` ' e 
f SZĄ EN: 
, Bł 
Z cyklu: gi 
6 
„Arkana“. 
(Z drugiej serji). 
Molly. 


„Na czem wlaśnie polega rzeczywistość 
istotna tych moich krótkich opowiadań ?.. Na 
tem, że nic podobnego naprawdę nigdy się nie 
działo, że jest w nich prawda marzenia jedy- 
nie... 

Ot, i teraz biorę sobie za bohaterkę cudną 
Molly o bladej, matowej cerze, która nie istnia- 
ła nigdy realnie... Ta okoliczność czyni mi ją 
lak drogą, że bicie serca mojego przyspiesza 
się, gdy myślę o niej... 

Podobnej, bajkowo uśmiechniętej Molly 
o ciemnych włosach i wilgotnych wargach z 
karminu, nie było nigdzie, a więc nie było jej 
również w Irlandji, chociaż irlandzkiem jest 
jej imię... ; 

Imię to, w mojej twórózej intencji, wta- 
jemnicza w rozkosz miłości, i dlatego go tutaj 

łem... 

Jeżeli myślicie, że blade, manmurowe ra- 
miona Molly nie są stworzone do oplatania, 
do omdlałego zwisania na szyi kochanka, to 
jesteście w błędzie... 

Mylicie się również, jeśli mniemacie, że 
mogłaby być większa rozkosz nad błądzenie 
marzącemi wargami po chłodnych, wonnych 
jaśminach jej piersi dziewiczych, nad łowienie 
gwiezdnych lśnień w ciemnych toniach jej ©- 
czu... Tylko do takiego nieszczęśnika i samot- 
nika, jakim ja jestem, mogla przyjść ze swoim 
niezapomnianym uśmiechem — Molly, która 
nigdy aie istniała, o słodkiem, pieszczotliwem, 
irlandzkiem imieniu... 

Przyszła jak żywa, srebrna jutrzenka, # 
złożyła ciemną, marzącą główkę na mojej stę 
sknionej piersi... ° 

Molly ma widocznie nieszczególne wyo , 
brażenie o ludziach... a 

Kiedy czasem, podczas naszych cichych, 
anielskich schadzek przy księżyciu, potręcę © 
ten temat, mówi mi ońa ze ślicznym gryma 


EF 


dzie, alo ze przecież jest iana sprawa... 
Bądź co bądź, jeszcze jestem w ciele, w 4 

zw. Bycie, mieszkam na planecie imieniem 
Tellus rea po której lażą ludzie.. A 
więc prze: . ad 
ie da mi dokończyć... Zasłania mi usta, 
białą lilją rączki... OPEL SE | 
— Ech, nudzisz... SRC Bór śle ŻY 
Molly nad całe miljony miljardów ludzi, 
jacy istnieli i istnieć jeszcze będą, przeklada 
ciche, srebrne, ówietlane zwierzenie, jakie 
księżyc ze drżeniem czyni swojej Molly — mo- 
TZU. 
A nad morzem łez, które już dotychczas 
wylała ludzkość i które jeszcze wyleje w przy” 
szłości, więcej u niej waży maluchna, jedyna 
kropelka złotej rosy, Batis Pig ini: 
tu marzenia, w m M 

4 Zawsze i kę rosa jest srebrna, tylka 

ta jedna, j pelka... 

"1 Le wa nigdy nie istniała, tali się 
do mnie w nadmiarze S2czę i 


Wacław Wolski. 
Pierwszy robotniczy tygodnik 
ilustrowany. i 


„SWIATŁO“ 


zacznie wychodzió od lutego 1920 roku. 
Światło będzie dawało: 


Ciekawe powieści i nowele, 

eprodukcje dzieł sztuki. 
Aktualne fotografje, 
Humor i satyrę. 


Adres Redakcji i Administracji 
cka 7. 


Ware 
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Jegzcze marka i korona. 


(W odpowiedzi „Naprzodowi'), 

Ze zdziwieniem przeczytaliśmy w bratnim 
„Napwzodzie” krakowskim wycieczkę prze” 
ciwko „Robotnikowi* z powodu sprawy wa- 
lutowej. W Związku polskich posłów socjali- 
slycznych sprawa ta ani przez chwilę nie wy- 
wuływała rozdźwięku. Po przemówieniach 
tow: tow. Daszyńskiego, Moraczewskiego, Per- 
la i Diamauda jednogłośnie uchwalono zapro- 
ponować relację 100: 85, ewentualnie 80. Ta- 
kie też stanowisko zajął „Robotnik“, 

Ale „Naprzód“, który słusznie potępia 
dzielnicowość, tak się zagalopował w „obro- 
nie' korony, że niewiadomo dlaczego sam wy- 
wołuje niesnaski dzielnicowe w partji. 

Pisze, że „Robotnik“ „widocznie widział 
się zmuszonym do ustępstw, bodaj pozornych, 
na rzecz otaczających go dokoła apelytów gra- 
bieżczych...* 

Nie, tow. Hecker, „Robotnikowi* można 
zarzucać co się podoba, ale nie to, że jest pis- 
mem „nastrojowem* albo ustępliwym w sto- 
sunku do burżuazji, 

I cóż to wywołało takie posądzenie na ta- 
mach „Naprzodu“, Oto uwaga nasza w art. 
„Marka i Korona“, że zrównanie korony i mar- 
ki (100:100), jak tego domagała się krakow= 
ska Rada miejska, jest niesłuszne i na niczem 
nie oparte. 

I takie jest nasze mocne przekonanie, nie 
mająte nic wspólnego z ustępliwością wobec 
„apetytów grabieżczych* Kongresówki. Wystę- 
powaliśmy przeciwko chciwości, krzywdzącej 


Małopolskę, ale nie mieliśmy też powodu ©0-- 


szczędzać chciwości z innej strony. 

Na czem opiera się relacja 100: 100? Na 
miczem, tak saxo jak relacja 100:50, 60 czy 
70. Możnaby zapytać: dlaczego nie 100 kor. = 
150 lub 200 mk.? 

Jedyny sposób uniknięcia dowolności i 
niesprawiedliwości, to oparcie się na stosunku 
przedwojennym. Ale tow. Hecker mówi: to 
był stosunek do marki niemieckiej! 

Czemże jest jednak marka polska? Wpro- 
wadzili ją okupanci jako równoważnik marki 
niemieckiej i nawet po wyjściu okupantów 
marka polska przez pewien czas była równa 
marce niemieckiej, Cokolwiek napisane jest 
na marce polskiej, wartość jej opiera się na 
tem pochodzeniu z marki niemieckiej i do te- 
go przystosowały się ceny przy zaprowadzeniu 
u nas waluty markowej. Zniżka wartości mar 
ki polskiej nie zmienia tego faktu. Zresztą 
przecież i marka niemiecka upadła w swej 
wartości, Wartość marki polskiej jest dziś 
wprawdzie niższa od niemieckiej, ale można 
się z nią zrównać albo nawet ją przewyższyć. 
Cokolwiek będzie w przyszłości z marką, jaka- 
kolwiek będzie w przyszłości waluta polska, 
dziś marka jest oparta nominalnie na tej sa- 
mej zasadzie krmwczcowej, co niemiecka. 

Otóż na tem opieramy stosunek marki 
do korony, niezależnie od tego, że i jedna i 
druga upadła w wartości (w stosunku de mar: 
ki „Naprzód“ to akcentuje, w stosunku d ko 
rony — pomija). Korona nie była przed wojną 

- równa marce, mie zrównała się z nią i podczas 

wojny: kurs 100:100 był przelotny i zupełnie 
wyjątkowy. Jeżeli więc na tym chwilowym i 
wyjątkowym kursie „Naprzód“ uważałt; za 
możliwe oprzeć się, to wpada nawet w gorszy 
bład. niż ci, klórzyby np. chcieli kursu 100:50 
na tej podstawie, że znacznie dłużej marka 
warta była dwie korony. Dlaczego ten kus 
Naprzód“ uważa za sztuczny”, a kurs 


zza r r r a w w w w O A e A DAE OZ O WWO O, 


ROBOTNIK" niedziela, 18 stycznia 19: OBOTNIK“ niedziela, 18 stycznia 1929 r. 


100:1uv za uaiurainy, tego nie możomy Zrozu- 
mioć. Jest to łatwa metoda uważać za natural- 
ne to, czego się chce, a za sztuczne to, czego 
się nie chce. 

Tow. Diamand, wskazując w swojem prze- 
mówieniu sejmowem na zawodność innych 
metod ustalania relacji, wskazał na poczucie 
ogólne, któremu odpowiada stosunek kruszco- 
wy, przedwojenny. Tak jest — natomiast 
przeczy absolutnie poczuciu ogólnemu rów 
ność marki i korony — to jest to wlaśnie, za 
czem „Naprzód“ kruszy kopje i o co niepo- 
trzebnie e nami polemizuje. 

Surtout — pas trop de zèle (przedewszy- 
stkiem — nie za dużo gorliwości!) — powiada 
słusznie przysłowie franouskie. 


0 ERTERO OEG OTC ORA 


Chlaśnięcia. 


Do mojej „Mańki Niedyspozyt* nie przystępuj 
teraz bez kija, taka się z niej groba dystyn- 
gowana damal.. 


„Od chwil, gdy się zwąchała z Katolickim 
Związkiem *), 
„Mańka“ nabrała wielkich, straszuie ; ma 
UM i.s 
Już nie po grudzie, bracie, lecz po błocie 
azkiem 
Idzie mi odtąd życiel... Raczej przez dum dum 


Wolałbym zostać „w sztuki“ Koara. i 
ulgę, 

Niż znosić mẹki Pańskie, o jakie ten grzmot 
Mnie przyprawia, głaszcząc mnie niby "cie, 
CZ w» 


Że sam Belzebub tutaj wrzasnąlby: 
„ „err Gottl..." "), 


„Wczoraj podchodzi do mnie ze zbolałą 
twarzą, 
Niby Rakiewiczowa w jednej z rzymskich ról, 
I szlocha, że „Chlaśnięcia* me, bracie, ją 
„rażą“, 
Że sprawiają jej krwawy, nieslychany bóll.. 


I że jej „przyjaciółka“, de Piżmo hrabina, 
Z tragieznem załamaniem delikatnych rąk, 
Ach, w żywy pień podobno codzień mnie prze- i 


klina, 
I piszczy, jakby zemdleć miała: „Fi, fi 
dońcel..* 


Że jakiś ze PCA hrabskiego kapelan, 
(Wielkiej słodyczy, bracie, świętobliwy mąż!), 
Miał orzec, żem powinien, jak pies, być. 
rozstrzelan, 
Bym nie zabrzyćzał świata „Chlaśnięciami* 


wciąż! 


„I jakże tu, mój drogi, ukochany „Robie“, 
Nie ma zaświerzbieć z pasji słaba nawet 


pięść?... 
Och, chcialbym jaknajprędzej ledz na wieki 
w grobie, 

By już wreszcie wypocząć od „rodzinnych 
szczęść “lon 

Wacław Wolski. 

pap Kobiet. 
*) O, Boże! 
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Rozporządzenie 0 oszczędzaGii Węgla, 


Niniejszym podaję do wiadomości miesz 
kańców m. st. Warszawy następujące rozpo- 
rządzenie ministra spraw wewuętrznych æ d: 
16-go stycznia r. b. 
„Wobec konieczności utrzymania prawi- 
dłowego ruchu kolei, tramwajów, elektrowni i 
innych urządzeń, obliczonych na zaspokojenie 
koniecznych potrzeb ludności, oraz wobec 
wielkiego braku węgla, koniecznego dla tych 
urządzeń, zarządzam aż do odwołania, na mocy 
Ustawy z dnia 25g0 lipca 1919 roku w przed- 
miocie zapewnienia bezpieczeńsiwa Państwa 
i utrzymania porządku publicznego w czasie 
wojny — art. 2 lit. f. i art. 5, w celu jaknaj- 
( większej oszczędności węgla, co następuje: 
1) Teatry, restauracje, kinematograty, Ra- 
barety, kawiarnie, sale taneczne, kluby 1 
wszelkie inne publiczne miejsca rozrywek 
mogą być czynne tylko do godziny 10-ej wie- 
czorem. 
2) Winni niezastosowanią się do powyż- 
szego rozporządzenia będą karani w drodze 
administracyjnej karą aresztu do 3-04 miegię- 
cy, lub grzywną do 3.000 mk. 
Ponadto wzywam ludność do ogranicze- 
nia zużycia prądu elektrycznego, jako też o 
pału we wszy stkich lokalach prywatnych i pu- 
blicznych do mi inimum, zaznaczając, że o ile 
powyższe wezwanie nie będzie należycie zro- 
zumiane i nie odniesie pożądanego skutku, 
wydane zostaną nowe zarządzenia z zastoso- 
waniem środków przymusowych i pozbawie- 
niem prądu elektrycznego przez usunięcie 
licznika”, 
Warszawa. dnia 16 stycznia 1920 r. 
Komisarz Asian na m. st. Warszawę 
(—) Fr. me: 


samosąd elektrowni 
nad abonentami, 


Nie byłbym skonstatował tego, gdyby samego 
mnie to obecnie nie dotknęło. 

Bez poprzedniego wezwania, bez uprzedzenia 
wkroczył w mojej nieobecności do lokalu Instytu- 
tu Psychologicznego, którym rządzę i gdzió miesz» 
kam, funkcjonarjusz Elektrowni, i wyłączył insta- 
lację, oświadczając woźnej, że czyni to z racji nie- 
opłacenia rachunku za miesiące kwiecień (11) roku 
ubiegłego, mimo oświadczeń wożnej, że sama go 
we właściwym czasie, jak i inne rachunki, opła- 
cila. 


Dwie są tu rzeczy do podniesienia. 

Jedna, to nieporządek w księgach Elektrowni. 
Parę tygodni temu bowiem, otrzymaliśmy wezwa- 
nie o uiszczenie wrzekomo zaległej opłaty za lu- 
ty (!1?). Wykazaliśmy się nazajutrz własnem Elek- 
trowni pokwitowaniem, które szczęśliwie przecho- 
waliśmy byli. Ale co ma czynić, kto, nie spodzie- 
wając się podobnych wezwań w ośm-dziesięć mie- 
sięcy po opłaceniu, pokwilowań a tak odleglych 
czasów nie przechowuje? 

Oplaciliśmy wszystkie kolejno rachunki, aż do 
października włącznie. Wszystkie mamy zaksięgo- 
wane. Księguje administratorka, płaci wożna, pie- 
niądze wydaje członek zarządu — skarbnik. Tak 
było i z kwietniową opłatą, Tymczasem, powta- 
rzam, bez uprzedzenia, bez wezwania (ani woźna, 
ani administratorka, ani zarząd nie otrzymali nic 
o kwietniowem nieopłaceniu), zamykają nam prąd 
i zmuszają nas do powtórnej opłaty, bowiem lokal w 
ciemnościach dłużej nad jeden wieczór nie może 
być pogrążony. 

Opłata kwietniowa, zresztą, wyjątkowo utkwi- 


- rawa literackie. 


Józei Conrad-Korzeniowski: „Prowo- 
kator*. Nakładem Ludowego Towarzystwa 
Wydawniczego. Lwów. 1920 r. 


Znakomity pisarz angielski, wydający 
swe dzieła pod pseudonimem Conrada, jest z 
pochodzenią Polakiem, — synem poety 
skiego Apollona Korzeniowskiego. W dziadki. 
ności literackiej polskości swej nie zaznacza 
id nie podkreśla, jednak polskość ta jest w 
nim żywa i obecna, ona to w jąkiś atawistycz- 
ny sposób przepaja i przesyca książki Conra- 
da, nadając im swoiste piętno, cechę, różnią- 
cą utwory Korzeniowskiego od tworów An- 
glosasów „pur sang“ (czystej krwi). Aby się 
o tem przekonać, wystarczy porównać np. 
„Lorda Jima“ z egzotycznemi powieściami i 
„nowelami Kiplinga lub Jacka Londona. 


] „Cichy smęt słowiański“ jest podstawo- 
wym zasadniczym tomem twórczości Conra- 
da. 


Glębokie też zrozumieni i odczucie psy- 

chiki aeaiiai + odczucie niedostępne 
dla pisarzy zachodnio-europejskich — o6kazu- 
je Conrad wówczas, gdy rysuje świat rosyj- 
ski. Uczynił to jaż w „Tajnym agencie“, Dał 
wówczas Korzeniowski świeiną, drwiącą i 
wzgardliwą charakterystykę rosyjskiego dy- 
plomaty „pana Włodzimierza” i gniewną a 
druzgocącą rozprawę z pewnemi stałemi a 
niesympatycznemi właściwościami duszy ro- 
syjskiej, malując postać anarchisty Osipowa, 
który jest zdeprawowanym i zgangrenowa- 


nym moralnie duchowym potomkiem Turgie- 
niewowskiego Rudina, 

Surowo i lekceważąco sądzi Conrad Ro- 
sjan i w „Prowokatorze”, 

Marnie i mizernie wygląda środowisko 
rosyjskich rewolucjonistów „w oczach zacho- 


du (taki jest tytuł angielski powieści), w 3- 


czach autora o kulturze angielskiej. 


Lecz tzeczą niezwykle znamienną į cie- 
kawą jest, że ulega tutaj Korzeniowski potęź- 
nej sugestiji właśnie rosyjskiego pisarza — 
Dostojewskiego. Napisał niegdyś Dostojew- 
ski nawskróś niesprawiedliwy i oszczerczy— 
skądinąd zresztą genjalny i grozą przejmują- 
cy — paszkwil na rosyjskich rewolucjonistów: 
„Biesy“, Przez pryzmat też „Biesów* patrzy 
Conrad na rosyjskich przedstawicieli walk o 
wolność, i dzięki temu daje nam czasem sce- 
ny rażące nieprawdopodobieństwem (jeden z 
terorystów np. karze zdrajcę w ten sposób, 
że uderzeniami pięści przebija mu bębęnki 
w uszach). 


Pod przemożnym wpływem. fascynujące- 
go talentu Dostojewskiego pozostawał rów- 
nież Conrad przy opowiadaniu dziejów głów- 
nego bohatera swej powieści — Razumowa: 
pierwowzorem był mu Raskolnikow ze „Zbro- 
dni i kary"; oczywiście chodzi tu o przeżycia 
wewnętrzne, nie zaś o fabułę. Podobnie, jak 
Raskolnikow, popelniwszy mord, czuje, że 
niemasz dla niego miejsca w społeczności 
ludzkiej, że jak trędowaty został usunięty mo- 
ralnie poza obręb żyjących, tak samo i Razu- 
mow nie może sobie znaleźć miejsca na ziemi 
po spełnieniu haniebnego czynu, po wydaniu 


w ręce władz rządowych terorysty Haldina, 
który szukał u Razumowa schronienia przed 
pościgiem policji. 

Raskolnikow Dostojewskiego nie mógł 
przezwyciężyć straszliwej męki duchowej, wy- 
wołanej głosem sumienia, który się domagał 
sprawiedliwości i odkupienia winy, nie mógł 
znieść poczucia bezwzględnej samotności, po- 
szedł i złożył zeznania, również i Razumow 
na zebraniu rewolucjonistów rosyjskich czyni 
spowiedź ze swej zdrady. 

Wpływ Dostojewskiego osłabia wartość 
artystyczną książki Korzeniowskiego — każ- 
dy wysiłek twórczy winien być samodzielny— 
nie zmniejsza jednak zainteresowania, z ja- 
kim czyta się tę powieść. 

Nie zgadzamy się z autorem 00 do zasad- 
niczego ujęcia przedmiotu, świadomi jesteśmy 
jego jednostronności, mimo to przyznać musi- 
my, że umie on znakomicie wyciągać konse- 
kwencje ze swych założeń, że, przystępując 
do zobrazowania życia rosyjskich rewolucjo- 
nistów na emigracji, z powziętem z góry u- 
przedzeniem, z bardzo stronnem o niem wy- 
obrażeniem potrali po mistrzowsku wyzyskać 
swoją znajomość psychiki rosyjskiej, dające 
znakomite częstokroć typy, np. Piotra Iwano- 

cza „papy“ i „papieża rosyjskiego ruchu 
rewolucyjnego. 

Wielkie zaś napięcie Aranana. 
reg niezwykle ciekawych sytuacji, język kun- 
sztowny a prosty i zwięzły — wszystko to czy- 
ni powieść bardzo interesującą i ciekawą, 
nieomal sensacyjną w najlępszem tego sło- 


wa znaczeniu, 
K. S$motrycz. 
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ła nam w pamięci, guyz a powodu doliczewia pode 
niesionego podatku miejskiego za tr4y miesiące 
wsiecz wynosiia kwotę pouwójną. Pam.ęiaiiy i diam 
tego jeszcze, że wówczas adminisiraiurka Duszą 
zgubiła kwit Elektrowni i posylaia wozuą po Kupję 
Kopję wydano (chowamy ją), ale bez pieczęci po- 
kwitowan,a. Nie uwzględniono jej obecnie, mimo, 
iż osobiście chodziłem, i musielismy opłacić po- 
wtórnie. Ale najprostsza logika chyba mówi, że 
gdyby opłata wówczas nio byla uskuieczniona, W 
po przypomnieniu się naszem, wydając nam kopję, 
byliby przecie skonstatowali to i zażądali uiszcze- 
nia się, Wówczas, me po pół roku z górą! 

Druga rzecz, ogólniejsza i prawnej strony spra= 
wy tycząca, Co ma czynić konsument, ulegający 
niesłusznym alarmom i niesprawiedliwym powiór- 
nym ściąganiom oplat? 1 dalej, na jakiej zasadzie 
prawnej opiera się ten wyjątkowy stosunek bleke 
trowni do abouenia, idący w swych dziwnych przys 
wilejach tak dalece, że nowy lokator zaiuszany jest 
płacić zaległości dawnego, 2 którym mio mema 
wspólnego, którego nigdy na oczy mie widział? 
Zmuszony jest siłą poprostu, bowiem inaczej Elek- 
trownia mie użyczy mu prądu. 

A tak się dzieje. 

Nikt na świecie niema prawa wymierzać sam 
sobie sprawiedliwość cywilną, Nikt wema prawa 
tembardziej wymuszać na kimś niesprawiedliwe 0- 
płaty. Żaden sąd nie może kazać płacić niewiane- 
mu za winnego. Aie len iście feudalny przywilej 
samosądu i pobierania od niewinnych za winnych 
ma Elektrownia Warszawska! I to w państwie pra- 
worządnem £ w wieku dwudziestym. 

Dlaczego w to nie raczą wejrzeć ministerja 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych? dlaczego 
prawnicy nie zajmą się tą sprawą, uręgającą wszel- 
kim o prawie cywilnem pojęciom? 

Gdyby przecież tak samo zaczęli czynić właści» 
ciele domów, bankierzy, sklepy spożywcze i t. dą 
gdyby za każdego niepłacącego, sprzeniewierzone- 
go lub zmarłego kazali płacić niewinnym, obcym, 
pod grozą niedosiarczenia żywności, nmiedania kre- 
dytu, niewpuszczenia do mieszkania, coby się sta- 
ło z życiem miejskiem? 

Jeśli Elektrownia nie umie tak sprężyście za- 
łatwiać rachunków, by uniemożliwić nieuiszczanie 
się, musi ponosić konsekwencje materjalne swego 
niedołęstwa, _ 

Dziś rachunki otrzymujemy stale co dwa mie- 
siące dopiero po sprawdzeniu licznika, nieraz póź- 
niej! 

Ale takie porządki, jak obecnie, są nonsensem 
prawnym i krzyczącą niesprawiedliwością, 

Romuald ALinkie wieza 


ddjowiedź „Narjerowi Warsz. 
i „Bazacle Porangej . 


Od strażaków z warszawskiej straży ogniowej 
otrzymaliśmy następujące pismo: | 

W wrze 9 „Kurjera Warszawskiego“ i w u-rze 
10 „Gazety Poranuej" zamieszcwue zostały artyku- 
ły tendeucyjne, napadające ua sirażuków, zarzucają 
če im anarchję i bolszewizm, czego dowodein ma 
być, wediug gazetki 2-wu grosz, udział siuużaków w 
mantestacji robotniczej. Pismakom z kurjerka i ga- 
zeńki oświaiczamy, że wara im od naszych przeko- 
nań spolecznych. Co zaś do oceny fachowej pużar= 
nictwa, stwierdzamy, że o tych sprawach panowie 
z kurjerka i gazetki nie mają najmniejszego pojęcia. 
Gdyby stosunki w Straży ogniowej byly opisane 
zgodnie z rzeczywistością, bylibyśmy bardzo zado 
woleni, że nareszcie opinja publiczna dowie się © 
jednostkach mających więcej osobistej ambicji, niż 
wiadomośoi fachowych, a będących na stanowiskach 
bardzo odpowiedzialnych, od których zależy mienie 
mieszkańców i bardzo często życie strażaków. My, 
strażacy widzimy, że toczy się walka nie w interesie 
społeczeństwa, lecz tylko w sprawie osobistej paru 
jednostek, które za wszelką cenę starają się utrzy» 
mać swoją pozycję. Radzi jesteśmy, że ci panowie, 
którzy swojem postępowaniem wywołał polemikę 
na szpadłach pism, ułatwili nam przedstawienie spra- 
wy pożannictwa w Warszawie opiuji publiczuej i ma- 
my nadzieję, że ludzie bezstronni dopomogą nam do 


usimięcia wielu niepożądanych i szkodliwych dla 


miasta i zarazem dla nas objawów, 


Niema dwuch zdań, że każda instytucja, aby do- 
brze fuukcjonowała, musi być kierowaua przez far 
chowców odpowiednio wykwalitikowanych. Tak bye 
ło i w straży ogniowej do czasów okupacji niemie 
kiej. Straż ogniowa zasłużyła wówczas na dobrą opi- 
njẹ i uznanie spoleczeńsiwa, W czasie okupacji na 
czele Straży ogniowej stanął p, Tuliszkowski, który 


nawet gdyby i miał pojęcie o pożaruictwie, jednak 


na kierowuika warszawskiej Straży ogniowej nie nar 
dawał się najpierw dlatego, że mial zbyt slaby 
wzrok i w czasie akcji ratunkowej nie mógł odróż- 
nić ognia pożaru od pałącej się pochodui, lub straża- 
ka od słupa na ulicy, dopóki go nie dotkną! ręką. 
„Nie posiadał praktyki tak aiezbędnej w naszym tar 
chu. Na stanowiska swoich pomocników unikał brania 
ludzi nietylko tachowych, ale nawet iuteligentnych. 
Stanowiska kapitanów były obsadzace przea ludzi 
o zbył niskim poziomie kulturalnym I nie wspóluego 
z pożamnieętwem nie mających up. elektro-monter, 
pudelkara, brukarz i t. p. Ci panowie byli przyjmo- 
wami jako fachowcy, faktycznie zaś uczyli się od sze 
regowoów pożarnictwa. Mając przytem nieograniczo- 
ną swobodę w gospodarce nadużywaśł 
swej władzy w stosunku do swoich podwiadnych, 
czem doprowadzili strażaków do najwyższego rozgo- 
ryczemia i oburzenia, które wybuchto żywiołowo w 
postaci generalnego strajku, stłumionego przez tol- 
dactwo niemieckie, W rezultacie okres rządów p, 


Nr. 18. 


Tuliszkowskiegy dał kilka aieudolnie' gaszunych po- 
Żarów i kilka wypadków śmierc i kalectwa wśród 
strażaków. l 

Wskutek tego p. Tuliszkowski zmuszony był ur 
stąpić, a jego miejsce zastąpił many i zasłużony W 
Warszawie dwudziestokilkoletnią służbą na siano 
wisku kapitana obecny p. komendant Hiasko. Zinia- 
na ta byla dla ludności i dla miasta i 
wywarła wpływ dodatni, jako to większa poczucie 
do karności. porządku i spełniania obowiązków. Zu- 
pelnego zaś uregulowania stosunków w straży do tej 
pory nie osiągnięto, gdyż stoją temu na przeszko- 
dzie stronnicy p. Tuliszkowskiego, p.p. Piętka i Mi- 
lewski. którzy na każdym kroku starają się zdyskre- 
dytować dobre imię komendanta Straży ogniowej i 
urządzają awantury nawet w czasie akcji ratunks> 
wej przy pożarze, jak to ap. miało miejsce przy po 
żurze teatru Mary wil 


Pozatem wogóle brak u nas kapitanów, a ‘o 
dlatego że p.p. Pięlka i Milewski, by ograniczyć 
wadze komeudanta, utworzyli t zw. radę sztabową 
Rada ta wszelkiemi silami stara się nie dopuścić na 
wukujące stanowiska kupitanów ludzi odpowiednich. 
wystawionych przes komendanta jako kandydatów, 
jak to miało miejsce w kwietriu r. ub. kiedy p. ko 
meudaut na wakujące posady wystawił kandydatury 
dwuch dawnych kapitanów p-p. Dunina | Karpusa. 
z grous tych niewielu. co się zasłużyli społeczeństwu 
i klórych opinja wapoinina dobrze, wówczas jednak 
p-p. Piętka i Milewski za pomoca swoich stosunków 
u obecnych władz miejskich, uzyskali to. że wakują- 
ce miejsca kapitanów i ich zastępców do tej pory 
nie są obsadzone, —, 

My. strażacy, poświęcając życie 1 zdrowie w ob- 
ronie ludności, mamy prawo moralne pytać. tak jak 
„Gazetka 2 grosze” lub „Kurjerek Warszawski”, do 
czego mają dojść jeszcze ekscesy w Straży ogniowej, 
urządzane nie przez szeregowców, którzy w) pełniają 
swoje obowiązki, Jecz przez t. zw. p.p. ołicerów. 


Jednocześnie pozwolimy sobie napisać słów kil- 
ka o nas samych. Kompietujemy się z ludzi praguą- 
cych uczciwą pracą zarabiać na utrzymanie swoje P 
rodziny, spelnianiem obowiązków wielokrotnie gro 
żącem utrałą życia i sasłużyć na dobre imię u spo 
łeczeństwa. Dobitnie oświadczamy, że dążymy Jo 
karności i porządku w naszej instytucji. aby zaś 
dojść do tego potrzebny jest debry przykład z góry, 
którego zapewnić intryganci i awanturnicy nam nie 
mogą. Więcęfhcielibyśmy, aby dowództwo wasze 
składało się z ludzi fachowych, bezwzględnie uczci- 
wych i inteligentnych. gdyż tylko tacy mogliby utrzy- 
mać i zapewnić porządek i karność służbową. Tym, 
którzy uam zarzucają anarchistyczne dążności, o- 
świadczamy, że strażacy nie są dziećmi. mają swoje 
przekonania i poglądy społeczne, jak wszyscy oby- 
watele. Cała zaś anarchja jest ta, że strażacy, gdy 
ich krzywdzono. stanęli jak jeden mąż w swej obro- 
nie przeciw ówczesnym władzom, co się nie podo 
bało pewnemu odłamowi prasy. który z calą furią 
rozpoczął na nas nagankę. Oświadczamy zatem pu- 
blicznie, że nietylko nie narzucamy na kierowników 
maszych komisarzy. wybieranych przez siebie, nie 
wypędzamy oficerów, lecz przeciwnie. wołamy: daj- 
cie nam tych prawdziwych fachowych oficerów, lu- 
dzi inteligentnych, którzy korzystają z dobre; opiufi 
w oczach społeczeństwa i umiejących sobie swoim 
taktem i rozwagą zaskarbić nasze zaufanie, a nie 
spekulantów, intrygantów, którym niektórzy p-p. 
ławnicy przychodzą z pomocą w szykanowaniu strar 
żaków. A wtedy mieszkańcy Warszawy mogą być 
zupelnie pewni że ich życie i mienie strażacy po- 
trafią uchronić od ognia. Sympatyczny stosunek spo- 
łeczeństwa do Siraży ogajowej Łędzie utrwalony i na 
przyszłość, 

Strażacy warszawskiej Straży ogniowej. 


t. 
Kroni'a polityczna. 

Wydział prasowy  prezydjum Rady mini- 
strów komunikują ; 

Na posiedzeniu w dniu 18 stycznia 1920 r. 
Rada ministrów przyjęia rozporządzenie w 
sprawie poprawy bytu urzędników i funkcj.» 
marjuszy państwowych i kolejowych, oraz osób 
wojskowych, uchwaliła rozporzą 
wie uregulowania djet i kosztów podróży dla 
funkcjonarjuszy państwowych W b. zaborze T3- 
syjskiaa, oraz instrukcję w sprawie godzin u- 
rzędowania, wreszcie zasłanowiala się nad 
sprawą redukcji sił urzędniczych, względnie ò 
graniczenia ich przyjmowania. 

Przyżnane podwyżki wynagrodzenia dla u” 
rzędników i tunkcjonarjjscy państwowych i 
kolejowych obracają się w granicach od 50% 
do 100% całej wysokuści dotychczasowego upo- 
sażenia. Jeśli chodzi o osoby wojskowe, pod- 
stawy przyznanej podwyżk” są inno i odmienne 

poszczególnych kstegoryj osób, wojskowych 

Nadto przyjęła Ruda ministrów projekt u- 
stawy w przedmiocie dalsej emisji biletów 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, oraz 
wniosek o ustanowienie specjelnych komisarzy 
dla strzeżenia granie przed dopływem obeaj 
waluty, | 


+ 
+x 
Bawią obecnie w Warszawie przeć tawi- 
ciele lewicy demokratycznej delegacji Posyir 
skiej w Paryżu, Borys Sowinkow, b. gubamator 
Petersburga, i minister wojny w ostatnim gabi- 
necie Kiereuskiego i N. Czajkowski. przewódca 
prawych eserów, b, członek rządu archangiel- 
skiego. 
przyjechał čo Warszawy, prócz 
wymienionych, pp Sawinkowa i Czajkosvskie- 
go, premjer i dyktator rosyjski, A. Kie- 


dzenie w spra- | 
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Telegramy. 


Przekroczenie dotychczasowych granit 
N EAN 


Warszawa, 17 stycznia. 

(P. A. T.). Komunikat Sziabu Ueueraine 
go z dnia 17 stycznia r. b. 

Front btewsko-bialoruski: Oddziały nasze 
kontynuując akcję na półuocuy wschód od Dy- 
neburga nawiązaiy łączność % nieprzyjacielem 
na linji 5 klm, na północny wschód od jeziora 
Ruszon i 7 klm. na wschód od jeziora Czereg. 

Na odcinku Krasławia wzięliśmy w wypa- 
dzie kilkudziesięciu jeńców i karabiu maszy- 
nowy. 

Atak bolszewicki na Leonpol został krwa- 
wo dla nieprzyjaciela odparty. 

' Na odcinku poleskim podsuwające się 
wzdłuż toru kolejowego oddziały mieprzyja: 
cielskie zostały z łatwością odparte. 

Front wołyński: Oddziały nasze zajęły 
wypadem po godzinnej walce wieś Czernicę 
a poludnio-wschód od Nowogrodu Wolyń- 
skiego. 

REWINDYKACJA ZPM POLSKICH NA 

ZACHODZIE. 

Na podstawia postanowienia traktatu wer- 
salskiego, wojska nasze pod dowództwem ge- 
nerałów Jóżeła Hallera ¿ Dowbór-Muśniekiego 
dziś rano przekrceżyły dotychczasowe granice 
i linje demarkacvine polsko. niemieckie. 

W. 2. Szefa Sztabu Gen. 
(—) Kuliński, pułk. Szt. Gen. 


Warszawa, 17 stycznia. 

(P. A. T) Z Głównej Kwatery Sziabu Ar 
mji Pomorskiej donoszą nam: Dzień dzisiej: 
szy jest dniem historycznym — po wiekach 
wracają do Macierzy ziemie, oderwane przez 
Prusy. Dzielni szwoleżerowie są zwiasłunami 
tej dobrej wieści, żatykając sztandar polski na 
terena'h, przyznanych przez traktat wensal- 
ski Polsce, 

Dziś rano witane entuzjastycznie przez 
ludność, przekroczyły wojska polskie dawną 
granicę w kilku punktach w Prusach Królew- 
skich i na Mazurach. 


Ewotnacja Niemców z ziem polskich. 
Sosnowiec, 17 stycznia, 

(P. A. T.). Domoszą z Wrocławia pod datą 
16 b. m.: Komenda 6-go korpusu armji wyda- 
ła rozkaz o oddaniu obszarów, przyznanych 
Polsce w okręgach Zdun, Namysłowa i Sycowa. 
W rozkazie tym powiedziano, że wycofywanie 
wojsk niemieckich ztych terenów rozpocznie 
się 17 stycznia i musi być skończone 19 stycz 
nia do godziny 1 w południe = = 7. 

Ewakuacja terenów pl ma 
być dokonana w okresie od 26 stycznia do 5 lu- 
tego. W związku z tem rozpocznie się tranzlo- 
kowanie wojsk niemieckich do Niemiec. Ze 
strony Ententy w sprawie ewakuacji występo- 
wać będzie francuski podpułkownik Thomas. 
ze strony zaś Polski dwuch oficerów polskich. 
Wojska niemieckie będą maszerowady piecho- 
tą, częściowo tylko użyją kolei — o ile nie prze- 
szkodzą w tem strajki kolejowe. Transporty 
materjałów wojskowych i śnodków żywwościo 
wych pójdą koleją. 

Liczebność wojsk okupacyjnych razem wy- 


"nosi 21,000 żołnierzy. Kwatermistrze Ententy 


przybędą na Górny Śląsk 23 stycznia. 


komisja plobiścytowa, - 


i Warszawa, 17 stycznia. 
(P. A. T.). Delegacja kongresowa donosi 
a Paryża pod datą 16 b. m., że wyjazd Komisji 
Piebiscytowej dla Ks. Cieszyńskiego, Spisza i 
Orawy nastąpi z Paryża 23 stycznia r. b. 


ühlewania B.ABIOCKIA, 


Nauen, 17 stycznia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozu.) Pisma bet- 
lińskie donuszą, że nałożone przea państwa em- 
teuty warunki odnoszące się do Górnego Śląr 
ska, są dla Niemców nadzwyczajnie uciążliwe. 
Wszyscy urzędnicy administracyjni niemieccy 
mają być usunięci, a sądy doraźne zwy dęsców 
będą kontrolowały wszelkie niemieckie wyroki 
i prawa. 


—dynacja w Hier. 


Nauen, 17 stycznia. 

(P.A, T.). (Radjotel, st. pozn.). Noske wy- 
dał rozporządzenie, zakazujące odbywania 
wszelkich uroczystości żalobiuych po polegiych 
komuuistąch i niezuwislych socjalistuch, Zaka- 
zal on również kilku już zapowiedzianych ze- 
bruń, Rozporządzenia rządu słumiły w zard- 
ku grożącą Niemcow ponownie rewolucję. Naj- 
bardziej niebezpieczny dzień w Berlinie—10CZ- 
nica Liebknechta i Róży Luxemburg minął 
spokojnie, Zebrane na uroczystość żałobuą Hu- 
my zostały z łatwością rozpędzone przeż woj- 
sko, W mieście panuje spokój. 0 bezrobociu po- 
wszechuem w Niemcżech nie może być nawet 
mowy. Również i w całych Niemczech — z Wy- 
jątkiem kilku mias: jak up. Frankturt u/Me- 
nem, gdcie były zaburzenia, minęły ubiegie du 
spokojnie. Bezrobocie kolo'owe maleje z dniem 
każdym. Skuteczność przymusowej pomocy 
teciinicznej okazała się teraz w całej pelni, 


dalura Deschanela pewnych 


sirai kożejarzy Diem.eckich. 


Wrocław, 17 stycznia. 

(P. A. T.). We Wrociawiu odbylo się ze- 
branie robolaików warsztatów kolejowych. 
Na zebraniu uchwałono przystąpić do pracy. 
i Sosnowiec, 17 stycznia. 
„(PA 'T.). 
mieszcza wiadomość, że odbyło się duże Ze- 
branie robotników kolejek wązkotorowych, na 
którem postanowiono rozpocząć strajk, o ile 
dyrekcja nie przyzna robotnikom 50% pod- 
wyżki i nie dostarczy im węgla za darmo. Ro- 
ibotnicy grożą ni wet aktami teroru. Dyrekcja 
jkolejek oświadczyła, że nie jest w sianie zgo” 
„lzić się na żądane podwyżki, wobec tego na 
„olejkach wązkutorowych grozi strajk. | 
` Sosnowiec, 17 stycznia. 

1 (P. A. T.). „Oberschlesische Ztg.* 2 dnia 
16 stycznia donosi, że wedlug telegraficznych 
wiadomości z Essen, strajk kolejowy został za- 
kończony. Bezr bocie trwa jeszcze tylko na 
dworcu kolejowym Weddan i Ertsdorfie. Ale i 
tam dziś rano część robolników stanęła do 


pracy. i 
Strajk grzydn:ków nieweckith, 


Wiedeń, 17 stycznia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Berlina: Wedle doniesień dziennisów, 
zastrajkowali urzędnicy Biura Wolffa w `a- 
tych zachodzich Niemczech, jako też w Ham- 
burgu i Frankfurcie u. Menem, a to z vowodu 
nieuwzględnienia ich żądań cennikowych. 


Śkazanie zabójcy Elenora. 


i Wiedeń, 17 stycznia. 

ı (P-A. T). Wiedeńskie Biuro Kuresp: do 
nosi 2 Monachjum pod datą 16 b. m.: Hr. Ar 
co, oskarżony 0 zamordowania Kurta Eisne- 
ra, został zasądzony na śmierć. Odebranie 
praw obywatelskich nie nastąpiło. 


Wybory na prezydenta Francii. 


Paryż, 17 stycznia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Dziś 17-go 
stycznia odbywają się we Francji wybory 00- 
wego prezydenta. O przebiegu wyborów radj>- 
stacja paryska informować będzie dziś popo- 
łudniu o gode. 2. Clemenceau zgodził się na Wy- 
sunięcie również swej kandydatury. Wezoraj w 
piątek, poszczególne frakcje. parlamentu i $e- 
natu obradowały w sprawie wysunięcia wła- 
snych kandydatów. 
Paryż, 17 stycznia. 


(P. A. T.). Havas Clemenceau oofnał swo- 
ją kandydaturę na prezydenta republiki, 

| Paryż, 17 stycznia. 

(P. A. T.). (Havas). Członkowie senatu i 
[zby zebrali ię na pełne zgromadzenie, aby u- 
stalić kandydaturę na prezydenta Giosowanie 
wydało następujące rezultaty: Deschanel otrzy- 
mał 408 głosów, Clemenceau 389, Poincare 16, 
Joumar 6, Bourgeois 5, Foch 1 głos. Nagła decy- 
zja prezydenta Izby Deschanela w sprawie 
kandydowania na prezydenta republiki, wywo 
łała w Paryżu niezmierną sensację. W kwestji 
tej krążą rozmaite wersje. ; 

Wiedeń, 17 stycznia. 

(P. A. TJ. Wiedeńskie biuro koresp. po- 
daje pod datą 16 b. m. doniesienie z Paryża: 
Wczoraj wieczorem poczyniono kroki u Cle- 
menceau, aby zgodził się na oficjalne ogłosze- 
nie swojej kandydatury. Clemenceau zgodził 
się na to. Z drugiej strony zachęciła kandy- 
polityków do 
wysunięcia dalszych kandydatur, a w $2020- 
gólności Leona Bourgeois. Przyjacieię Cle 
menceau pomimo to jeszcze są pęwni zwycię- 
stwa. Jak slychać, będą lewicowi socjaliści 


popierali Deschanela. 
Powyższe doniesienie wiedeńskiego biu- 


ra koresp. jest sprzeczne z doniesieniem a- 
geneji Havasa, że Clemenceau cofnął swoją 
kandydaturę. à 


< Warnoki pokojowe dla Wegler 


Wiedeń, 17 stycznia. 

(P. A. T.). Tel. Comp. donosi z Budapesze 
tu: Ogłoszenie warunków pokojowych wywo- 
łało na Węgrzech deprymujące wrażenie. O- 
gólnie spodziewano się złagodzenia warun- 
ków dla Węgier. Obecnie dowiedziano się, 
że traktat pokojowy, przedłożony Węgrom, 
jest dla Węgier prawie katastrofalny. Wyra- 


żają wątpliwość. czy Węgrzy podpiszą le” do-. 


kument pokojowy. 
l Paryż, 17 stycznia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W podyk- 
towanych Węgrom warunkach pokojowych 
znajduje się między inn. zakaz utrzymywania 
ammji na stopie wyższej, niż 35,000 ludzi. We 
gry nie będą mogły też mieć armat większeg? 
kalibru, aniżeli 105 mm. 


r 4 : . . ' 
Wy gjienie socjal stów wągierskich 
1 Tik. 
Budapeszt, 17 stycznia. 
(W. B. K.). Na radzie min.strów, która się 
odbyła wczoraj w nocy donieśli socjalistyczm 
ministrowie, że partja socjal-demokraty 
wycofuje się z t. zw. koalicji stronnietw, i 
nakazała swoim ministrom wystąP'€ 
binetu, Po dłuższych debatach przyjęto wnio- 
sok kompromisowy, na podstawie którego so- 
cjalistyszni ministrowie pozostają jeszcze przez 


„Oberschlesische Zig.” za 


8. 


a ana RECSAĆ 


24 gudziny w gabinecie i odbędą jeszcze jedną 
naradę ze swem slronnictwem, a dop:€ro dz: 
wieczorem dadzą ostateczną odpowiedź w 
sprawie ich udziału w rządzie. Ry” 


Liga Karodów. 
Paryż, 17 stycznia, 
(P. A. T.). Dotychczas zgiosilo się du Ligi 
narodów 18 giówuych państw. Staży Zjednae 
czne do duia dzisiejszego nie zyjaowiedzialy 
jesucze swego udziału w Lidze, 


(make siepodlegiości państw Ktukzośici 


Wiedeń, 16 stycznia. 

(P. A. T.). „Telegraphen Compaguie” do 
nosi z Paryża pod daią 16 b. m.: Rada Najwyże 
sza poslanowiia uznać niezawisłość Armenjh 
Gruzji i Aserbejdżanu. / 


Włosi wobee Turcji. - 


Rzym, 17 stycznia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dziennie 
ki włoskie prowadzą kampanję za pozosta- 
wieniem sullana W Koastantynopolu. Głoszą 
one, że uaród turecki ma prawo istnienia i roZ- 
woju, wspomagany przez mocarstwa chrześci* 
jańskie, które nie powinny gu gnębić. Polityka 
włoska w stosunku do Turcji powinna by 
szczerze pojednawczą i nie może pozwolić, by 
Turcja stała się lupem tych samych narodów, 
które oskarżają państwo włoskie © imperja- 
lizm. 


W sprawie Rje. 
Wiedeń, 17 stycznia. 

(P. A. T.). Biuro kor. donosi: Z Paryża 
komunikują iskrowo: Naczelnicy rządów 
państw sprzy mierzony ch zawsadom:li delegację Ț 
jugosłowiańską, że Włochy rezy guują z prawa 
panowania nad kKjeką. Rjeka ma m siać samo. , 
dzielnem państwem, eweniualuie pod pro 
tektoratem Ligi Narodów. 


Kogztowanie ROKCZOKI, i 
Wiedeń, 17 stycznia 
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp do 
nosi z Moskwy: Wedlug uzupełmających dwuie= 
sień z Krasnojarska, zuajdowali się w zatzy- 
manym przez czeski bataljon śmierci pociągi 
Kołczaka nietylko ministrowie rządu Kotczuka 
i generał Martinow, ale także sam Kolczak 
Jeszcze toczą się rokowania z Czechami w spra- - 
wie wydania Kołczaka rządowi sowietów. 


Wchodnia Sydorja w regardi sowieckich, 


Wiedeń, 17 stycznia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie Biur koresp. dur 
nosi isknowo z Moskwy: Z powodu zupełnego 
rozgromienia armji aka, : 
wanie wschodniej Sybecji czy di szybkie postę 
py. Omsk zajęli powsiańcy W imieniu rządu 30- 
wiełów, Kamczatką owładuęli tamtejsi bołsze- 
więy po bezkrwawej rewolucji, Pomiędzy Wła- 


wojska atamana Kałuisowa, lecz uczone są 


wydanie Whom, 
Paryż, 17 stycznia, | 
(P. A. T.). Konferencja premjerów koali- 
cji zajmowała się wczoraj sprawą wydania ce- 


sarza Wilhelma i następcy tronu. Konferencja 


przyjęla do wiadomości projekt noty do Ho 
dandji z żądaniem wydania obu wymienionych. 
+  Urmedowo donoszą, że nazwiska Niem- 
ców, którzy mają być wydani koalicji będą 
opublikowane, przy'zem przy każdym mazwi- 
sku wymienioną będzie zbrodnia. 


Hai sprzywzenańcy damobliznią a. ż 3 


Warszawa, 17 stycznia. 

(W. B. K.). Łotewskie Biuro Prasowe 
nosi, że głównodowodzący wojskami lotew= 
skiemi zarządził demobilizację roczników do 
lat 18 i ponad 36 lat. Zdemobilizowane woj- 


ska zostają zaliczone do rezerwy. 


Delegacja łolewska 0 020. śnigłega. 


Dynaburg, 16 stycznia. f 


_ A. T.). Do kwatery gen. Rydza Świcie": 
o przybyła urzędowa delegacja łotew w 
Seki. wyrażenia mu osobiś «e podziękowania 
2a OSW je Dynaburga. 


komunikacja mięlcy: Deddari em a RYD. 

Dynabirg, 17 stycznia. 
| (P. A. T.).  Wprowauzono komunikację 
stałą kolejową między Dyuaburgiem a Rygą. 
Początkowo kursować będzie tylko jedna pa 
ra pociągów. 


igon zmakomitego UCLM, 
Wiedeń, 17 styczni 
(P.A. T.). Wiedeńskie Biuro kirii do 
nosi z Londynu: Daia 16 b. m. zmarł w Lor 
dynie w wieku lat 92 sir George Delaus Ram- 
say, słynny uczony. Wyznaczył on 10.000 fune 
tów szterkngów na poparcie badań matema- 
tycznych, fizykalnych i wogóle przyrodniczych. 


ich stron przez wojska rewolucyjne. 
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iwalewski, Piotrowski, Zawadzój £ imi. Sprawy b. 
wene. . 

Bo członków Okr. Kom, kolejowego P. P. 8.! 
W poniedziałek, d. 19 stycznia, o godz. 6 popoł. w 
lokalu O. K. R, odbędzie się posiedzenie Okr. Kon. 
kol. P. P. 8. Sprawy b. ważne, 

Do esłonków komitetu dzielnicy Praskiej! We 
wtorek, d. 20 b, m., o godz. 7 wiecz., w lokalu, Sta- 
lowa or. 25 m. 26, odbędzie się posiedzenie komite- 
tu dzielnicy Praskiej, Wszyscy członkowie proszeni 
są o punktualne przybycie. Sprawy b, ważne. 

Towarzysze: Durko, Prejs, Niedbalski, Czubek, 
Dobrowolski, Ziółkowski, Łętowski, Sieradzki i Ol- 
kiewicz proszeni są o przybycie do O. K, R, we wto- 
rek, dnia 20 b. m. o godz. 6 wiecz. Sprawy b. ważne, 


Do członków komitetn dzielnicy Powiśle! We 


Dąbrowa 

3 (Korespondencja własna), 

W dn. 6 b. m. odbyta się konferencja okręgu 
Zaglębiowskiego. Konterencję zaguił tow. Ciupiał, 
relerując równocześnie sytuację polityczną. 

W dyskusji zabierali glos tow.: Baran, Dębowe 
ski, Biskup i inni. Uchwalono: nie popieranie o 
beonego rządu i zwrócenie się do posłów KL P. 
P. S. o domaganie się zlikwódowania wojny na 
wschodzie. jak również zmuszenie Sejmu do uchwa- 
«lenia konstytucji. 

Po przedstawieniu sprawozdań z dzielnie, urma- 
no konieczność pracy oświatowej, jak również pod- 
niesienia dyscypliny partyjnej, aby w ten sposób 
organizacja nasza mogła być więcej sprężystą i kar- 


Zarząd „Sceny i Lutni Rebotnietej prosi człoa- 
ków o punktusine przybycie os próbę „Tkaczy* w 
niedziele o godz. 10 reno w lokalu przy uł, Żytniej. 
Zawiadamiemy, że uzyskaliśmy salę na przedsiawie- 
nie „Ikay“, musimy więc dołożyć starań aby 
przedstawienie wypadło jatrnajtepiej. 

Dziś o godz. 5 popoł, w sali Handłowców, ul. 
Sienna nr. 16, odczyt tow. A. Sokolicz p. £ „Piękno 
i Prawda* o Norwidzie, Dochód na wydanie jedno- 
dniówki „Scena i Lutnia Robotnicza”, Towarzyszy 
prosimy o usilną agitację. 

Świetlica dzieci robotniczych" urządza w swym 
tokalu przy ul. Czerniakowskiej nr. 200, dziś, w nio- 
dzielę, d. 18 b, m., o godz. 4 popoł, choinkę dla dzie- 
cÀ na którą zaprasza się delegatów Związków za- 


czynności służbowych, sprowadza pracę wy- 
działu prawnego na wyjątkowo niski poziom, 
poniża godność i powagę wydziału aprewiedii. 
wości poczty, 

zgromadzeni w ilości 300 osób pracownicy 
P i T. kategorycznie protestują przeciwko por 
postawieniu p. Szymanowskiego w wydziale 


m" 


~ W wolnych wnioskach, po przedstawieniu stanu 
finansowego okręgu, przez tow. Framka, po dysku- 
sji uchwalono podnieść podatek partyjny z 1 mk. 
do 2 mk, jako dochód nadzwyczajny dla okręgu. 


I. życia pani, 


wtorek, dn. 20 b, m. o godz. 6%4 wiecz., w lokalu 
własnym, Solec 68. odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu. Sprawy b. ważne. 


Do członków komitetu dzielnicy Wolskiej! We 


wtorek, d. 20 b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu dziel- 


nicy, Wolska nr, 44, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu. Sprawy b. ważne, 


wodowych i członków zarządu Robotnirzego Wydzia- | Prawnym, 

łu wychowania dziecka i opieki nad oim. Pocztowiee. 
Rada Związków zawodowych a Kasy chorych. 

ad KUR ZEE Rozmaitości. 


dziś, d. 18 b. m., o godz. 2 popoł, przy ul. Chłodnej 
ur. 10, odbędzie się zebranie zarządów wszystkich 


klasowych związków zawodowych w sprawie kas 


chorych. 
Na zebranie to będą zaproszeni do zreferowania 
sprawy specjalni prelegenci oraz przedstawiciele mi. 


Dzieciństwa komunistyczne, Szkockie oddziały 
angielskiej „Niezależnej Partji Pracy“ uchwałiły— 
mianować Lenina przywódcą... swojej partji 1 ogło» 
sié go 2a... następcę Karola Marksa w kierowni- 
ctwie międzymarodovym ruchem socjalistycznym. 


Do wszystkich organizacji P. P. S. b. Kon- 
gresówki, Wzywa się wszystkie Komitety Miej- 
scowe P. P. P. b. Kongresówki, aby w jaknajszyb- 
ezym czasie nadesłały sprawozdania partyjne za 
czas od 1-gv maja do 81-go grudnia 1919 r. podług 


L mein robotniczego. 


Strajk w przemyśle włókienniczym w Łodzi. 


nisterjum i komisji ochrony pracy przy Sejmie, 


m A a a KK 


Zebranie pracowników 


Artyści opery a ruch robotniczy. Pisaliśmy już 
o strajku artystów i artystek Opery paryskiej, 
Strajkujący artyści urządzają przedstawienia na 
scenach lokali robotniczych. Można sobie wyobra= 
zić, jakie tłumy cisną się na przedstawienia. Nie- 


następującego wzoru: 
1) Miejscowość, 
2) Adres. 2: 
8) Ogólna liczba członków. 


. 4) Ilu opłaciło podatek do dm. 1-go stycznia 


-1920 roku. 


5) Ilu zaległych w podatku 1 miesiąc . , s, 


2 miesiące, 8 i więcej miesięcy... 


6) Ile posiada dana organizacja zorganizowa- 


nych kobiet. - 


7) Skład Komitetu miejscowego  (przewodni- 


wzący, zastępca przewodniczącego, sekretarza i t.d.) 
« wymienić nazwiska i imiona. 


+ 8) Kasa; Ogólna suma wpływów za okres 
Ogólna suma wydatków..., 


aprawozdawczy .... 
Saldo na 1 stycznia 1920 r. 


9) Funkcjonarjusze: Czy organizacja utrzymu- 


że tunkejonarjuszy partyjnych. 
Ich nazwiska i imiona. 
Na czem polega ich działiność?.. 
Jaką pobierają pensję? 
10) Ilość zebrań ściśle partyjnych. 
Jakie sprawy były na nich poruszane? 


Ile było wieców, na jakie tematy i kto refe- 
cował? Jakie były odczyty, pogadanki i t. p., kto 


je wygłaszał? 


11) Wydziały. Czy organizacja posiada Wydzia- 
ły (sekcje, komisje): roboty wiejskiej, kulturalno- 
oświatowy, kobiecy, finansowy i t. p., kiedy one 


powstały, na czem polega ich działalność? 


12) Czy organizacja prowadzi koiportaż wyda- 


«wniotw partyjnych, w jakiej ilości? 
18) Czy organizacja prowadzi robotę wśród 
\ robotników młodocianych? Jeżeli tak, w takim 
razie ilu członków lczy organizacja młodocianych 
i na czem praca ta polega? 
14) Jakie uwiązki zawodowe istnieją w danej 
miejscowości. Pod czyimi wpływami się znajdują. 
: 15) Klasowe kooperatywy robotnicze... 
Wpływy partyjne... 


16) Klasowe instytucje | kulturalno-oświatowe. 


Wpływy partyjne. 

17) R. D. R. Czyęistnieje R. D. R.? 

Jaki jest jej stosunek do partji? 

Co robi R. D. R. na gruncie waszej miejsco- 
wości? 
' 18) Rady Miejskie i Gminne: Czy posiada w 
nich P. P. S. swych przedstawicieli? Ilu i kogo? 
„(nazwiska i imiona). 

19) W jakich jeszcze instytucjach posiada P. P. 
6. swoją reprezentację. Ą 

Uwagi ogólne. Jakie są braki organizacji? 

Jakie strony pracy postawione są najlepiej? 
Jakie przeszkody w pracy swej organizacja na- 
potyka? ; 
+ Odpowiedzi wyrotowane być winny w 2-ch 
egzemplarzach i przesłane: 1. do Komitetu Okrę- 
gowego, 2. Centralnego Komitetu Wykonawczego 
tw Warszawie, 

Sexretarjat Generalny Centralnego. Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. 


Konkurs, C. K. W. oglasza koakers na po- 
sadę maszyuisiki - kancelistki. Warurek: przy- 
należuość do P. P. S., biegłe pisanie ba maszy- 
nie. Zglaszać się do Sekretarjatu Generalnego 
P. P. S., Warszawa, Warecka nr. 7, codziennie, 
od godz. 2 — 8. 

Konkurs. Centralny Komitet Wykonawczy 
rozpisuje konkurs ne kilka posad sekretarzy 
partyjnych. Kaudydaci na te posady powinni 
przesłać swe zgłoszenia z podaniem: a) swych 
kwatłifikacyj, b) dotychczasowej prac” partyj 
nej do Sekretarjatu Generalnego P. P. S. w 
Warszawie, ul. Warecka nr. 7. 

Koło Nauczycielskie P. P. $. W niedzielę, dn. 
18 b. m. odbędzie się zebranie Koła Nauczyciel- 
skiego w lokalu O. K. R, AL Jerozolimskie Nr. 
(56, o godz. 10 i pół. 

i Warszawski Wydział  Kslturalno-Ośviatowy, 
(W niedzielę, d. 18 b. m. odbędzie się zebranie 
(Wydziału w lokalu O. K. R, Al. Jerozolimskie 56, 
ło godz. 11-ej 

| = Do ozłonków Wydziału org-agit! W niedzie- 
wę, dnia 18 b. m. o godz. 12 w poł, w lokalu O. K. 
R. odbędzie się posiedzenie Wydziału. Proszeni są 
b przybycie: Goneriko, Niemczyk, Kwaśnik, Ko- 


Prokiamowany przez Zw. zaw. rob. przem. 
włóknistego strajk objął większość tabryk łódz- 
kich, nie bacząc na koutregitację „żółtego“ 


Związkń enzeterowskiego. Na drugi dzień po 


wybuchu strajku poszczególni fabrykanci zaczę- 


li się zgłaszać do sekretarjatu Związku celem: | 


podpisania umowy, Dótychczas z górą 60-ciu fa- 
brykantów podpisało mowy cennik, przedsta- 
wiony przez Związek, jakoteż wyraziło swą 
zgodę na warunki natury ogólnej, m in. na 
bezpłatną pomoc lekarską do ozasu wprowa- 
dzenia ogólnej kasy chorych. Strajk w Łodzi sa- 
mej prawie, że został zlibwidowany, 

Jeduem z charakterystycznych następstw 
akcji strajkowej klasowego Związku jest maso- 
we opuszczanie przez robotników żółtego 
Związku „Praca“ i wstąpienie do Związku kia- 
sowego. Codziennie zgłaszają się setki robotni- 
ków, bądź członków Zwiząku żóltego, bądź nie- 
zorganizowanych dotychczas, 
`> W okręgu łódzkim akcja zarobkowa nie 
została jeszcze ukończona. W Zgierzu stanęły 
wszystkie fabryki. W Pabjanicach strajkują no- 
botnicy kilku zakładów. 

Związek metalowców zwołuje zebranie mężów 
zaufania i delegatów fabryk prywatuych i woyskor 
wych dla wyczerpania porządku dziennego z zebrań 
8. 11-go b, m. Zebranie dziś w niedzielę o godz, tı 
rano, w loxelu Związku 

Ze Związku P. M, 8. Dziś, w niedzielę, o godz. 5 
popol, w sali Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4, 
odbędzie się zebranie klubowe Związku Polskiej 
Miodzieży Socjalistycznej z dyskusją i referatem p. 
t „soaalizm a państwo", Po dyskusji odbędzie się 
zebranie towarzyskie dla cziouków Związku i za- 
proszanych gości. 

Baczność! Towarzysze muzycy! W poniedzia. 


tek, dn. 19 stycznia r. b. 6 godz. 10 rano w lokalu 
O. K. R, At Jerozolimskie 56, odbędzie się ogól- 


me zebranie muzyków,-na którem przemawiać bę- 
dą towarzysze: Jaworowski i muzyk Adamski, 


Odesyt, W niedzielę, 18 b. m. o godz, K-ej 
pop. w sali Haudlowców, ul. Sienua 16, odbędzie 
się staraniem Sceny i Lutni Robotniczej odczyt p. 
Antoniny Sokolicz p. t. „Piękno i Prawda“ (o Cy- 
iprjanie Norwidzie), ilustrowany deklamacją frag- 
„mentów z dzieł poety. Bilety do nabycią w księ- 
igarniach: Spółki Wydawniczej, ul. Mazowiecka 12, 
iu Hoesika na Senatorskiej, oraz w sklepie Regul- 
skich, róg Wspólnej i Marszałkowskiej. 

Baczność! Malarze! W niedzielę, dnia 18 sty- 

cznia o godzinie 10 rano w lokalu Zielna Nr. 5, 
mdbędzie się zebranie malarzy w sprawie bardzo 
„ważnej. Niech nikogo z Was nie zbraknie. 
i Walne, zebranie giserów, W niedzielę, d. 18 
stycznia 1920 r. o godz. 10-ej rano w lokalu Zwiąż» 
ku, Leszno 58, odbędzie się Walne Zebranie Sek- 
gji giserów. ' 

Baczność! Pończoszniey! Zebranie członków 
sekcji pończoszniczej odbędzie się dn. 18 b. m} o 
godz. 2-ej popol. w lokalu związku włóknistego, 


Wolska 52. 


Baczność Towarzysze Szewcy i  Kamasznicy! 
Walne zebranie Związku Szewców i Kamiszmików 
odbędzie się przy ul. Leszno Nr. 58, w niedzielę, 
taia 18-go styczni godzinie 10 rano. Prosimy 
© punktualne prz cie. Sprawy ważne. 


| Zw. Zaw. Rob. Przem, Motalowego. W nie- 
dzielę 18 stycznia 1920 r. o godz. 10-ej rano w 
lokalu Związku, Leszno 58, odbędzie się Walne 
Zebranie Sekcji Rlacharzy Sprawy nie cierpiące 
zwłoki. Tow. Blacharze! stawcie się licznie i pun- 
iktualnie, 


W związku zawodowym ochroniarek, ul. Mar- 


szalkowska 53a, odbędzie się w dn. 18 b. m. (nie- ` 


idziela) o godz. 8 pop. zebranie sekcji połączonych. 


Nowe Stow. spożyweów, Ministerjum spraw we 
wnętrzuych zalegalizowało Stowarzyszenie spożywe 
cze „Rzemieślnik“ dla Zgromadzeń rzemieślniczych 
czelacdników. Pierwsze ogólne zebranie organizacyj- 
nę dla przeprowadzenia wyborów składu zarządu 
odbędzie się dziś, dnia 18 stycznia r. b. o godz, i1 
rano, ul, Kopernika nr, 41, 


Poczty i Telegrafów, 


‘Dnia 15 stycznia r. L. w lokalu O, K. R. 
przy AL Jerozolimskiej nr. 56 odbyło się posie- 
dzenie pracowników P. i T., czlowków koiskiej 
Partji Socjalistycznej. Na posiedzenie przybyło 
z górą 300 członków, Specjalny referat v „Kon- 
ferencji państw powstałych na kresach Rosji, 
odbytej w Helsiugforsie*, wygłosił tow. Nej- 
mark niedawno przybyły z Finlandji, 

W sprawach, znajdujących się na porządku 
dziennym, przyjęto szereg rezolucyj, z których 
o podwyżce pensji, apiowizacji i. powiększeniu 
liczby godzin pracy polecouo przesłać do kiubu 


posłów socjalistycznych w Sejmie, Rezolucje 


brzmią jak następuje: 

1) „Zebraui w lokalu O. K. R. w dniu 15 
stycznia 1920 r. członkęwie P. P, S., pracowni- 
cy Poczty i Telegratów protestują przeciwko 
projektowamym przez Rade ministrów dodat- 
kom drożyźnianym w wysokości 80, 75 i 90% 
jako niewystarczającym i niedemokratycznym. 
Ządamy określenia -odutku dnożyźnianego dla 
wszysikich pracowników- P. i T. jak równicż 
i wszystkich pracowników puństwowych jedna- 
kowego, zarówno dia: woźnych, noboimików, u= 
vzędników lub dyguitarzy państyrowych z Kia- 
sytilkacją tylko siauu rodzin «go, z uwzględnie- 
niem najbliższej rodziny, jaka jest na ulizy- 
maniu pracowaika „ak; ojciec, matka, bust, 
siostra do lat 16. Ponadto żądaany po wylegity- 
mowauniu się uwzględnienie. dodatków dia ma- 
jących: żony mieśluvne lub dzieci nieślubne, 
Drożyzna wzrosła i wzrasta w Zzuinważający 
sposób; proponowany dodatek drożyźniany jest 
zupełnie niewystarczający. My, zorganizowani 
praecowuńicy poczty i telegrafó y świadumi sw 
ich praw i celów, wyrażamy swą uieufuwść Zæ- 
rządowi Glównesmu Związku pracowników Po- 
czty i Telegrafów Rzeczy i 


2) Żądamy zwołania Zjazdu Zayviązku a ce- 
łej Polski, a to w celu wybrania Zarządu 
Związku, reprezeutującego klasę praoowuiczą, 
nie panów szefów, naczeluików poczt i kierow- 
ników wydzialów. 

8) Żądamy zaopatrywąnia pracowników w 
produkty pierwszej potrzeby, zamiast pienię- 
dzy, tracących coraz więcej na wartości. 

4) Żądamy zakończenia wojny, prowadzo- 
nej dla dogodzenia reakeyjuym rządom koali- 
cyjuym, rujnującej Niepodległość Polski, i 
awiększającej tylko nędzę i zubożenie klasy 
pracującej. Zwołennikom dalszej wojny radzi- 
1 y do walki z bolszewikami sprowadzić Fran- 
cuzów, Anglików, Amerykanów lub Murzynów, 
wojnę zaś prowadzić na rachunek powyższych 
państw. 

5) W sprawie przedłużcuła dnia pracy, u- 
chwalamy wystąpić jaknajenergiczniej przeciw- 
ko zamachowi na osiągnięty z tak wielkim wy- 
siłkiem 46 godz. tydzień pracy. Żądamy opra- 
cowania z udziałem przedstawicieli związków 
zawodowych pragmatyki służbowej i umorno- 
wania godzin pracy, gdyż dziś, dzięki samowoli 
administracji pracownicy P. i T. pracują po- 
nad normę, uchwaloną przez Saim, bez żadne- 
go za to wynagrodzenia, pnacują w nocy, nie- 
dziele i święta (365 dni w moku), œo przy obli- 
czeniu stanowi 56 godzin tygodniowo. Na żadne 
dodatki, proponowane przez panów „między- 
ministerialnych szefów“ w olu złamenia usta- 
wy seimovef, proletariat poczty i telegratów 
nie pozwoli. Zarzad Zavięzku Głównego obo- 
wiązany jest obremić swych członków przed po- 
obnym zamachem, dla ropascia zaś SWEGO 0- 
bowiazamy jest zwołać walne zebranie pracow- 
ników P. i T. całej Warszawy. 

6) W sprawie pana Szymanowskiego przy- 
jęto następująca rezolucję: 

Zważywszy, 

„że urzędnik Wydziału Prawnego przy Dy- 
rekcji poczt w Warszawie, pan Adolf Szyma- 


| nowski, systematycznie, zamiast wykonywania 


ma różnie w cenie miejsc: każdy siada, gdzie mu 
się uda. Mnóstwo ludzi stoi. 

Początek afisza, zapowiadającego pierwsze po- 
siedzenie, brzmiał, jak następuje: 

Pierwsza Przedstwienie Opery ludowej m u- 
działem obywateli muzyków, obywatelek s baletu, 
tow. Chevillard, dyrektora orkiestry Opery, i tow. 
zsyndykowanych: Patty, Delorieux i Lucyany Bre- 
val 


Walka sędziny z sędzią. Żona sędziego z High- 
landpark postanowiła wałczyć przeciw povwoleniu, 
wydanemu pensylwańskiej pclicji przez jej męża, aa 
aresztowanie uiejakiej Rozalii Stoddard, ośnaasto- 
letniej dziewczyny, która uciekła z domu poprawcze 
go z Morganza, Dziewczyna ta po przybyciu do De- 
troit dostała zajęcie za wstawiennictwem żony sę 
dziego i sprawowała się jatonajlepiej. Tymczasem 
po niejakimś czasie pensylwańska dowiedzia» 
ła się o miejscu pobytu dziewczyny I po 
nią detektywa, który aa mocy pozwolenia wydanego 
przez sędziego Rankina, zabrał ją ze sobą napowrót 
do Morganza. Nie upłynęło jednak paru tygodni, a 
dziewczyna znowu uciekła i tym razem do Detroit. 


czyć do upadlego ze swym mężęm o wolność tej 
dziewczyny, 
BRAZ sasoe BRYWEY. 


Zycie gospodarcze, 

Rynek pieniężny, Notowania giekiy warszewi 
skiej 3 dn. 17-go stycznia: Rubie carskie (GWO m.) 
1774. Franki frane 1250, sswajenrakio 25, famiy 
ang. 5173, dolary amer, 137, dolary kaa., 110. 

(c) [le ruąd połaki wydaje na adbadowy kruja, 
Od grudnia 1818 r. do połowy listopada 1919, mis 
nisterwtwo robót publicznych wyusygnowało aa ode 


| KANA 
i iody A 


budowe w Kongresówce 76 066,004 mka, w Galicji 


166,005.672 kor. 1 2% wil mk. 

Do budżetu na r. 1919/20, 9 mtestęcy, od 1/YII 
do 81/111 1919 r. M. R. P., wstawiło po porozumie» 
niu z Min, skarbu następujące sumy na odbudowę 
kraju: dla Kongresówki 881,671,758 mk. dla Gali- 
cji — 530,631,188 kor. Dodać nalęży, te w Kongres 
sówce istnieje 50 ekspozytur odbudowy i 85 komie 
sji rozdziału drzewa oraz 45 elkspozytur odbudowy 
i 80 komisji rozdziału drzewa w Galicji. 

Opal dla Warszawy. W ciągu 10 dni od 1 do 10 
stycznia przybyło opalu do siacji węzła wurszaw= 
skiego wagonów: Węgla: dla kolei 150, gazowni 96, 
elektr. 63, magistratu 246, innych 291; razem 843 
wagonów. Drzewa: dla kolei 2, gazowni —, elektr. 
—, magistratu ©, innych 502; mzem 668 wagonów," 
Ogółem przybyło 1,499 wagonów, x 
* Kolejowe połączenie Polski se Spissem. Projeli- 
fowana linja kolejowa Nowy-Targ — Kmścieniko — 
Szczawnica — Stary-Sącz (0 długości 80 kun), nabis 
ra ze względu na obszar plebiscytowy na Spiszu 

znaczenia, 


a 


(e) Stany PEN EROR iiiv państw sprzye 
mierzonych. Przed wojną Stany Zjednoczowe miały ` 
poważne długi w Europie. Długi te wynosiły kllicz 


przez Nowy-Targ i przez Nowy - Sąca i 
j 


$ ljandć y i były wywolane szalonym wpeust zomm) 


” 


Nr, 18. 


ma m wa da 


jem w ostatnich kiulkudziesięcju latach przemysiu 
amerykanskiego, w kórym kantaliści európegscy, 4 
glownie Anglija, chętwuie kowali swe kapitały. 

Wojua wszechświatowa radykalnie zmieniła s%0- 
sunki na międzynarodowym rynku finansowym, Ax 
mieryka w ciągu pięciu lat wojny powiększyia prze- 
wyżkę wywozu swego o 100%. spłaciła Europie swa 
długi i wystąpiła na rynku międzynarodowym w roli 
nujpoważniejszego bankiera. 

W. P. Bearell oblicza w „New York Worłd”, że 
m dniu 81 grudnia 1919 r. dlugi zasadnicze państw 
sprzymierzonych, zaciągnięte w Stanach Zjednoczo- 
nych, wynosity 9 miljardów 647.420 tysięcy dolarów, 
zaś procenty zalegie 8584 miljona dol, eo razem 
stanowi około 10% miljarda dolarów. Same procen- 
ty od tych pożyczek wynoszą dziennie 850 tys. doł, 
EZR A O ACO 


Dr. med, Malisymiljan. Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 


Wapóina 63, m, I acz" Przyjmuje ©0- 
dziennie od 4—6 po poł, w Niedzielę į święta 
od 10—12 r. 


Dr, Leszczyński 


Marzzaikoweka i4Ż, teioi, 187-85. 
B, ordynawr hiin, wap. ów. Lazarza Alur, Wer 
ner, kkory | mucgo jdclowe, Przyjtuje do 12 
rano | od 5 do 8 wiewz. 


Kronika. 


Uewwemie pamipei Kopernika, Z imejatywy 
(Prezydjum Rady Magistratu m. st. Warszaw y, Ra- 
da Miejska postanowila, aby dia zainanilestowar 
mia uroczysiej chwih objęcia przeż władze Rzeczy” 
jpospoluej mem byłego zaboru pruskiego, przyzua- 
nych Polsce przez traktat Wersaleki i wkroczenie 
wojsk polskich do Torunia, wdekorować w nie- 
dzielę, dn. 18 stycznia r. b. pomnik wielkiego mę 
ta nauki polskiej Mikolaja Kopernika, którego 
Niemcy - wraz s Toruniem zaanekiować chcieli. 
Prezydja Rady Miejskiej i Magistratu złożą w dniu 
tym o godz. 12-ej w południe u stóp pomnika wie- 
niec. 


Radni miejscy, Stowarzyszenia, Związki oraz 


młodzież proszeni są o wzięcie udziału w tej uro- 
,ożystości, -~ 

Ziemniaki. Poczynając od poniedziałku, dnia 
19-g0 b m. t jj W okresie li0-ym, Wydz. Zaop 
realizować będzie w miarę możności kupony zi6%- 
niaczane karty chlebowej w dawnej normie i cenie, 
t j. 10 funtów po 22 fen, za funt. 


Sprawy aprowizncyjne, Wskutek licznych za- 
żaleń ludności miast powiatowych i miasteczek na 
opieszałą aprowizację i opóźnione dostarczanie 
kontyngensowych produktów o kilka miesięcy 
wstecz, ministerstwo aprowizącjj opracowało i 
przedstawiło Sejmowi projekt  aprowidowania 
miast, liczących mniej, niż 5,000 ludności, Jedno- 
cześnie ministęrstwo opracowało projekt równo- 
miernej repartycji krajowej produkcji cukru po 
między ludność wsi i miast, ponieważ pod tym 
względem ludność wsi i miasteczek jesi upośledzo- 
na, bo cukier kontyngensowy otrzymują przeważ- 
nie miasta i osady fabryczne. Magistrat m. Żyrar- 
dowa — w imieniu mieszkańców i zamieszkują 
cych tam licznych robotników wystąpił z petyują 0 
ulepszenie aprowizacji tego miasta. 


(a) Magistrat podwyższa ceny. Wobec zwięk- 
szonych znacznie kosztów pracy, podwyższenia cen 
na opał, paszę i t. p, Magistrat postanowił podwyż- 
szy! taryłę na wywóżki Śmieci. Obecnie taryła ta 
będzie wynosić dla domów, liczących do 100 miesz» 
kańców: | mk. 50, IJ mk. 80, NI mk. 70; dla do- 
mów liczących ponad 10 mieszkańców: fen. 40 vd 
każn-go mieszkania ponad 100 mieszkańców. Ma- 
gistrat postanowił podwyższyć oplatę za kąpiele w 
zakładach kąpielowych miejskich, Opłaty wynosić 
będą za wanny w kąpielisku przy ul. Leszno mk. 5, 
Stawki mk. 2, Mylna mk, 4, Petersburska mk. 8. 
Nowowiejska 1,50 i t. d. 


Rejestracja  bozwymnanioweów. Z polecenia 
przewodniczącego wydziału dla spraw stanu cywil- 
nego w Łodzi, prezydenta tow. Rżewskiego, urząd 
wystosował pismo do ministerstwa wyznąń religij- 
nych i oświecenia publicznego w sprawie wciąg- 
nięcia dziegi do rejestru bezwyznaniowców i lega- 
lizacji ślubów, zawartych w b. zaborze austrjackim 
przed władzą polityczną, a nie duchowną, z prośbą 
o wyjaśnienie, czy nie byłoby wskazanem, do cza- 
su ujednostajnienia prawodawstwa we wszystkich 
trzech dzielnicach, prowadzenie prowizorycznego 
rejestru ślubów, urodzeń i zgonów dla tej katego- 
rji osób. W memoriale Urząd wskazuje między 
innemi. że kodexs cywilny Napoleona, zaprowadzo- 
ny u na. w roku 1808, uznawał śluby cywilne, eo 
przez prawo mikołajewskie z roku 1836, zostało 
zniesione; zresztą odmowa zapisania zmian do księ- 
gi stanu cywilnego przyczynia się d0 prowadzenia 
niezgodnych z rzeczywistością © ruchu naturainym 
ludności wykazów Urzędu. 


Uchwały Nauczycielstwa Szkół Powczechnych. 


Dnia 11 b. m. odbyło się Nadzwyczajne Walne 

* Zgromadzenie członków Związku Polskiego Nau- 
czycielstwa Szkół Powszechnych Oddz. m. St. War- 
ezawy, na którem zapadły następujące uchwały: p 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Związku Pol 
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Jddz. 
m, st. Warszawy wzywa wszystkich członków 
Związku do złożenia jednorazowej ofiary W WY%% 
kości mk. 100 na budowę Domu Nauczycielskiego 
na ręce kierownietwa, które zebraną sumę złoży 
do kasy Zarządu Głównego z wyszczególnieniem 
nazwisk ofiarodawców. 


2) Zebranie wbowiązuje Zarząd Oddziału, aby 
ten wysiąpił do Zarządu lównego i Sejmnowego 
Koła Nauczycielskiego o wydanie odezwy, wzywa- 
jącej cale nauczycielstwo do jaknajusilniejszej i wy- 
dajnej pracy dla dobra dziatwy szkolnej i przyszlo 
ści narodu, 


Z Kursów dla Dorosłych. Dnia 18 stycznia sta- 
raniem Kursów dla Doroslych odbędą się odczy» 
ty na tematy, związane z plebiscytem na ziemiach 
polskich; chodzi o  uświadomienić szerokich 
warstw społecznych o. ważności wyniku plebiscytu 
i o zachęcenie do wydatnej akcji, zm.erzającej do 
poparcia akcji plebiscytowej polskiej. 

1) Drewniana 8 o godā B pop. — prelegent p, 
Z. Maciejowski. 2) Hoża 27 o godz. 6 pp. — preie- 
gentką p. P. Maciejowska. 8) Chłodna 11 o godzi- 
nie 6 m. 15 — prelegent p. T. Święcieki. 4) Gór- 
czewska 11 o g. 5 pp. — prelegent p. S. Koeltz. 5) 
Złota 51 o g. 6 i pół pp. — prelegent p. Z. Macie- 
jowski. 6) Szeroka 17 o g. 5 pp, — prelegentka p. 
J. Jąhofkowska. Po przemówieniu prelegenta prze- 
mawiać będzie Mazur pruski. Prócz tego na tematy 
swiazan- a plebiscytem będą następujące odczyty: 
7) Gdańsk, Raszaby, Mazury — p. S$. Majkowska, 
Polna 80 o g. 5 pp. 8) „Wycieczka w Tatry na 
Spiż i Orawę* — p. M. Rzewuska o g. 5 pp. — Tar 
czyńska 11. Wejście na odczyty dla wszystkich po 
% ten. 

Ruch kołejowy. Ministerstwo kolei żelaznych 
komumkuje, że rozesłalo depesze nasiępującej tre- 
ści: 

Do wszystkich Dyrekcji kolei państwowych, 

W ozasio wsirzymanią ruchu osobowego od 17 
do 81 stycznia godz. 24 korzysiać mogą z przejazdu 
pociągami osobowemi, utrzymauemi w ruchu, tyl- 
ko następujące osoby; 1) posłowie sejmowi, 2) u- 
rzędnicy i wojskowi, legiiymujący się odpowied- 
niem potwierdzeniem, że jadą w slużbie, 3) osoby 
prywatne tylko wteuy, jeżeli się wylegitymują por 
świadczeniem, wystawionem przez organ Ministere 
stwa Spraw Wewnętrznych, mianowicię starostwa, 
że podróż ich jest nieodzowna, Powyższe postano 
wienia stosują się także do podróżnych, jadących 
w wagonach sypialnych, natomiast nie obowiązują 
co do przejazdu w pociągach podmiejskich, 


(m) Ograniczenie ruchu tramwajowego, We- 
dług iulormacji,  otwzymanych 2 Larządu tramwa- 
jów, dowiadujemy się, że już od czierech tygodni 
elektrownia tramwajowa nie otrzymała ani jedne- 
go wagunu węgla, giyż zabierany jest dia elektro 
wni miejskiej. Z tego powodu, jak również zapu- 
wiedzianego zamykania teatrów i kinemalogratów 
o godz. 10 wiecz., Zarząd tramwajów nosi się z 
projektem ograniczenia puchu tramwajowego. 


(m) Echa zabójstwa kaprala. Przypuszczalny 
zabójca kaprala W. P. Piettusiaka przy ul. Podwa- 
le, podkomisarz Simon, zostanie oddany pod sąd— 
za przekroczenie granie koniecznej obrony. 

Zaraz po tragicznem zajściu zebrani żołnierze 
rozbroili i pobili posterunkowego z Il- go komisa« 
rjatą, Raczyńskiego, poczem odprowadzili do eks- 
pozytury żandarmerji, gdzie dyżurny sierżant uwol- 
nił Raczyńskiego i oddał mu karabin. 

Podkomisarz Simon, w czasie atakowania go 
przez żolnierzy, spotkał swego znajomego, który 
zaprowadził alakowanego do swego mieszkania, Po 
pewnym czasie podk.*Simon już po cywilnemu wy- 
szedł na ulicę. 

Znajoma Pietrusiaka, krawcowa, Marja Kwlat- 
kowska (Nowe Miasto nr. 8), dowiedziawszy się 0 
zastrzeleniu go, napila się jodyny w celu samobój- 
czym. > 

(m) Złoto Petlury i adjutanta jego, W jednym 
z domów przy ul, Siennej, W m.eszkaniu DArŁECŁO- 
nej p. Wolańskiego, adjutanta giówuego dowód- 
y armji ukraińskiej, Petlury, naczelnik urzędu 
śledczego dokonał rewizji i znalazł złote Lrrue 
blówki na ogólną sumę 3,540 rb. Badana właście 
cielka mieszkania yray że złoto jest wla- 
snością narzeczonego jej, p. Wolańskiego. Wezwa- 
ny p. W. potwierdził zeznanie swej narzeczonej. 

Gdy zloto zabierano, sirapiony adjutant rzekł; 
MY. wd gw mi woche ziola, a Peilura wa 6 i 
pół puda". 

Na skutek tego oświadczenia, naczelnik urzę- 
du śledczego zamierzał również skoniiskować «loto 
u Pellury, lecz z polecenia najwyższych władz mu- 
sial tego zaniechać. Nadto, że terinin dobro woliego 
skladania złotych monet został przedłużony do I-go 
lutego r, b., na tej zasadzie zwrócono adjutantowi 
akoni,skowane mu złoto. 

„ Charakterystyczne jest, że nazajutrz po zabra- 
niu złota p. [olańskiemu, przyszło do miesZA4nia 
jego narzeczonej 8 uzbrojonych w rewolwery osob- 
ników, którzy żądali oddania złota, lecz po okaza- 
niu im kwiti, że zloto już zabrano, odeszli. 


(m) Harce samochodowa, 100-letnia Michali- 
na Dancowa dostala się pod samochód wojskowy 
na rogu ul, Marszałkowskiej i Moniuszki, Lekarz 
pogotowia stwierdził potluczenie uda, łokcia oraz 
pleców i przewiózl sędziwą ofiarę wypadku do d0- 
mu przy ul. Złotej nr. 15. 

— Samochód wojskowy nr. 111688, jadąc z 
nadmierną szybkością, przy zbiegu ul. Brackiej i 
Chmielnej najechał na pchającego wózek Woila 
Szymkiewicza, tragarza (Krochmalna nr. 28), który 
doznał potluczenia nóg, 4 í 


(m) Pościg i strzały. Wywiadowca urzędu sled- 
czego aresziował przy ul. Ząbkowskiej zawodowe 
go ziodzieja Ilersza Choinkę, poszukiwanego W 
sprawie kradzieży. W drodze do urzędu śledcze” 
go aresztowany rzucił się do ucieczki, Wywiadowe 
ca wystrzelił kilka razy na postrach z rewolweru, 
poczem Choinkę zatrzy.nał, Dokonana w mieszka- 
niu Choinki rewizja ujawniła różne kradzione rze- 
czy, którę zabrano do urzędu śledczego. 


(m) Napad na sierżanta, Na powracającego 
szosą Grójecką w kierunku Szczęśliwie Feliksa 
Kalinowskiego, sierżanta baonu kolejowego w Ja- 
kac napadło 5 uzbrojonych w rewolwery ban- 
Aż AE 

Na widok ich Kalinowski rzucił się do ugiecz- 
ki. Bandyci dali za uciekającym kilka strzałów, 
lecz bez rezultatu, poczem zb egli w niewiadomym 
kierunku. Zarządzony natychmiast pościg nie dał 
żadnego wyniku. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 18 stycznia 1920 r. 


(m) Krwawe zajście na Pawiej. Z domu kar- 
nego dia wojskowyci przy ul. Dzikiej Or. 19 uciekl 
weżoraj rano szeregowiec żandarnerji, Z2-0Ln Sia- 
nisiaw Kęp.ński. 

prowadzone natychmiast dochodzenie napro 
wadziło na ślad zbiega, który ukrył się W mieszka. 
niu znajomej swej, Aleksandry Sybilskiej, zainiesze 
kalej z ojcem, szeweem, przy ul. Pawiej nr. Y. 

Wkrótce przyszło do domu tego: kilku żandar= 
mów. Kppiiaih, widząc przez 0%no wchodzących, 
wyszedł do klatki schodowej z zamiarem ucieczki. 

Widząc, że zostął osaczony, Kępiński wyjął re- 
wolwer malego systemu i dał kiika strzałów 0a 
podwórze, poczem ukrył się we wnęce sieni. Jedna 
z kul ugodziła w prawe ramię żandarma, 20-letnie- 
go Pawła Klondera. W odpowiedzi na strzaly 5b.e- 
ga, żandarmi dali kilka strzałów z karbinu, poczem 
skierowali się do sieni. W tym czasie Kępiński O» 
statnim nabojem skierowanym W głowę, pozbawił 
się życia.  Rannego Klondera przewiozło pogolo 
wie do szpitala Mokotowskiego przy ul. Nowowiej+ 
skiej, zaś samobójeę do kostnicy, 

W Związku z tem zajściem żandarmerja polo 
wa, prowadzącą dochodzenie, aresztowała córkę 
własciciela mieszkania. Sybilską, 


- Z sądów. 
Z za kulis jarmarku rzemieślniezego. 


Magistrat warszawski, pragnąc przyjść z po 
mocą ludności miasta w przedmiocie mopa rzeA 
jej w odzież, zawarł byl w lutym 1918 r. umowę 
z zarządem jarmarku rzemieślniczego, ua po $ kiló- 
rej jarmark zobowiązał się za pewną prowizję rot- 
sprzedawać  detalicznie po oenąch ustanowionych 
przez magistrat palta męskie, damskie, spodnie. 
spóniee l t. p.; ceny te hg aiie wi palta od 120 
do 170 mk. spodnie po 3%, mk, i t p. 

W lipcu 1918 jednak zaczęły krążyć wieści, 
łe odzież ta przeznaczona dla najuboższej ludności, 
została zakupiona przez hurtowników po cenach 
niebywale wysokich; wszczęte dochodzenie, R na- 
stępnie śledziwo stwierdziło prawdę tych wieści. 
Poczynania magistratu, aby choć w części zaopa- 
trzyć ludność w odzież, spełzły, dzięki postępo wa- 
niu jarmarku, na niczem. Śśliezt wo ustalilo, że 0 
dzież 2 jarmarku dużemi partjami wywożono do 
znanego krawca tutejszego Wiadyslawa Natorta, 
skąd rozchodziła się międz innemi osobami, prze- 
ważnie handlującemi ubraniem. 

Kombinacja ta zaprowadziła wozoraj na lawę 
oskarżonych: prezesa zarządu jarmarku rzemieślni= 
czego Feliksa Tylickiego, krawców; Wladyslawa 


'Natorta, Rub'na Bringsjzena, Pereca Syrkisa, Lej- 


zara Alabastra i „kapitalistów“ Lejzora Forberta | 
Izydora Szenwica, znanego fabrykanta wstążek w 
Warszawie pod zarzutem, iż korzystając z wyjątko- 
wego. braku odzieży w roku 1918, nadmiernie pod- 
nies cenę na palia. gromadząc je. przytem celem 
osiągnięcia nadmiernego zysku ze zbycia leh. 
Sklad sądu w tej glośnej sprawie stanowią: 8ę- 
dzia Kwiatkowski, ławnicy Minkowski i Dudyński; 
oskarżą podprokurator Rettinger, bronią adwokaci? 
H.. Ettinger, Kostro, N 
wiesze 


z górą marek. 
tej akcji, obrona 


mk, tytulem kary wądjalnej z umowy i 5000 mk. 
tytulem zwrotu szkód i strat, zrządzonych ludności 
przez sprzeczną % Umową sprzedaż odzieży. Wywią: 
zuje się gorący spór co do dopuszczalności 
akcji. Sąd okręgowy po dluższej naradzie, w ob 
szernie motywowan przez sędziego K wiatkow- 
ski decyzji uznaje. że akcja dotyczy stosunku 
aei między magistratem i jarmarkiem z je- 
dnej strony. 2 drugiej — nie wynika bezpośrednio 
z przestępstwa i przeto nie może być przedmiotem 
powództwa w procesie karnym i postanawia akcji 
nie apia ratae do rozpoznania. 

o odczytaniu aktu oskarżenia powyżej stresz- 
czonego, oskarżeni, którzy na ogół do winy się nie 
przyznali, składają obszerne wyjaśnienia: o 
p. Tylickiego, który rozpoczyna opowieścią 0 swé 
obywałtelsk ej dzialalności, winną jest w sprawie 
niniejszej nie on, lecz prasa, i to mianowicie te 
jej organy, w których nie pomieszczał on ogloszeń 
o jarmarku; nie mogłem — mówi p. Tylicki — 0 
glaszać się we wszystkich dziennikach, stąd zawiść 
pozostałych, które uwzięły się na mnie i szykano- 
wały — stąd też ubolewanie, wyrażone w jednym 
z protokujów rady zarządu jarmarku rzemieśnicze- 
go co do tej atery. 

__ Wśród oskarżonych zwraca uwagę paru wspól- 
ników pp. Forbet 
posiadał w składach 
duże zapasy kakao, 
sował* przedsiębiorstwo, 
16.800 marek, za ¢o otrzymać miał — w miejsce 
odsetek 20% przyszłych zysków. 

sie w fabryce wstąże 

że palta sprzedawał, : € ; 7 
warsztatach, stosunek jego do jarmarku wyrażał się 
w tem, że reperowaj palta i prasował je. Zeznanie 
to znajduje potwierdzenie W slowach innych oskar- 
żonych, którzy stwierdzają, że palta Natorta były 
pod względem obrobienia i materjału ze od 


magistrackich, í 
W płace, kilku zbadanych świadków wynika, 


ców”, } 
Posiedzenia w tej sprawie od 2-ch dni przecią- 


gaja się po za północ ze względu na nader Wyczer- 


pujace badania, jakie przeprowadza przewodniczą 


cy sędzia Kwiatkowski. 
Dziś, mimo święta. rozprawy odbywają się w 


dalszym ciagu od godziny S-ej. Wyrok spodziewa- 
ny dopiero we wtorek. a 


pe 


Teatr i Muzyka. 
Z OPERY. 
„Eugenjusz Onegin“, muzyka P. Czajkow- 
skiego. i K 

W ubiegły czwartek, wolny wyjątkowo od 
koncertów, zabłądziłem na przedglawienie 
„Eugenjusza Onegina". Komunikaty głosiły, że 
to także... wznowienie, po kilku tygodniach 
wypoczynku. 

Zmiany zaszły w obsadzie roli Olgi, którą 
po p. Tiszerantównie objęła p. Krzyżanowska, 
oraz Lenskiego, w której p. Dobosza zastęp% 
wał p, D;gas. W roli Tatjany ukazała się p- 
Polińska- Lewicka. 

Zresztą, na całości zmian... ani wypoczyn- 
ku nie można było zauważyć. Wydaje mi się 
dziwnem, że reżyserja naszej s0eny operowej, 


rzeczą zupełnie jasną, że w teatrze 


| go. 


zwracając komunikatami uwagę na takie 
przedstawienie „wznowionę”, sama do siebie 
zdaje się tego obowiązku szazegolniejszej zdj 
wag! nie stosować: taki przynajmniej 8Ąd WY* 
nikal ze scen zbiorowych, z chórem, W kilku 
pierwszych odsłonach. Znacznie poprawniej 
wypadają sceny w salonach petersburskich ak- 
tu ostatniego. Ale tu znów tańce pozbąwione 
były zupełnie życia, temperamentu. Podobny 
zarzut odważyłbym się postawić nawet p. Le 
wiekiej, która zresztą śpiewala świetnie, jak 
zawsze, Ogólem odnosiło się wrażenie pewnej 
monszalancji w stosunku do przedstawienia e 
strony wymienionych czynników. 

Słowa uznania bez zastrzeżeń należą się 
wykonaw 'om ról męskich: pp. Brzezińsk' emu, 
Dygasowi i Mossoczemu. P. Brzeziński daje W 
tem dramacie sylwetkę bohatera, doskonale 
przemyślaną i odegraną od poczatku do koń- 
ca. Wespół ze swymi towarzyszami zb'erał za 
to i za swój zawsze przepiękny g103 — oklaski, 

W roli Olgi wystąpiła p. Krzyżanowska. 
Glos altowy interesuiacy, postać wogóle na 
ecenie sympatyczna. Zwracała również uwagę 
świeżym swoim głosem i gra, zupełnie zado- 
walniającą, p. Jaroszówna, w roli oby watelki 
Zariny. 

„Eugeniusz Onegin“ nie stracił nie ze swe- 
go uroku; nie dziwne więc, że znajduje zaw- 
sze swych wielbicieli: teatr był wyprzedany. 

Na przedsta” eniu „FHuqonotów*, równi 
ważnem „wznow eniu” ostatniej chwili, być 
jeszcze nie mog!em. J. R. 

ne" A 
„Wosołe kumoszki a Windsoru“, komedja w 5 si- 
tach (9-iu obrazach) W. Szekspira. 


(St B.). Przed kilku laty publiczność Warszaw 
ska oglądala „Wesole Kuinoszki” w teatrze Pol 
skim w inscenizacji Al. Zelwerowicza i w oprawie 
scenicznej W, Drabika. Zelwerowicz jest idealnym 
inscenizatorem i reżyserem komedji Szekspirow- 
skich, Jest bodaj jedynym w Polsce reżyserem, 
który 2 szeregu komicznych motywów i niewymu= 
szonych dowcipów Szekspira umie wydobyć humor 
| życie, a raczej stworzyć to życie, rozbawić aktos 


rów, dobrać odpowiednią muzykę, wpleść tańce = © A 


jednem slowem potrafi z kilkunastu lużnyoh scen 
skleić lekką komedję. Zelwerowicz modernizuje © 
Szekspira. Ale czyni to w sposób wysoce subtel- 


ny, nia zatracając tego, co stanowi styl i urok | PIREZ 


medji Szekspira. Dekoracje i %ostjumy, efokty 
świetlne i charakteryzacja — wszystko to było ob- 
myślone do najdrobniejszych szczegółów i mialo jè 
den koloryt. Scena skąpana była w potokach slome 
ca i biła na widownię wesołością i wybucha mi 
śmiechu. .. 

W teatrze Praskim p. Tatarkiewicz wzorował 
się ściśle na Zelwerowiczu i rola jego ograniczyła. 
się do wyreżyserowania „Wesołych Kumoszek* 
wedlug planu inscenizatora z teatru Polskiego. Jest 
Praskim, nie 
posiadającym odpowiedn'ego aparatu scenicznego 
do wystawiania sztuk Szekspira, nie można było 
nawet w części wydobyć z „Wesolych Kumoszek* 
tego życia i slońca, jakie wykrzesał z nich Zelwe- 
rowicz w teatrze Polskim, i 

Jednakże, jak na teatr Praski, zrobiono bardzo 
wiele. Chociażby dlatego, że wogóle wystawiono 
Szekspira, że pracowano długo i sumiennie nad © 
panowaniem ról, że starano się zachować sty! i aia 
przesadzano w komizmie. Widać było t 
prawdziwą pracę i dużo dobrych chęci. Prawie 
nikt nie raził, a kilku aktorów dało zupełnie dobre 
i inteligeninie pomyślane sylwetki (pp. Bogusiń- 
ska, Zahorska, Janowski, Kęckt, M. Tatarkiewicz, 
Borkowski). 

Wystawieniem „Księdza Marka” Słowackiego I 
„Wesołych kumoszek* Szekspira teatr Praski do- 
wiódł, że ma wyższe aspiracje artystyczne i że t 
mie poważnie pracować. : rka 

Pozostaje mu tylko nie zbaczaś z drogi prawe 
dziwej Sztuki i wytrwale iść naprzód. { 


Z opery. Dziś „Pajaco”, Widowisko nzupełmń 
balet „Kleopatra“. Jutro „Tosca“. i 53 
We wtorek ukaże się po raz drugi w sezonie 
bieżącym opera Meyerbera „Hugonoci*. z: 
Teatr Rozmaitości, Dziś, w niedzielę o godz © 
8 m, 80 „Książę Józef Poniatowski“, Wieczorem 
ełektowna sztuka „Szpieg“ 
Na skutek rozporządzenia p. i 
rza na m. stol Warszawę, przedstawienia w Teas © 
trach Miejskich rozpoczynać się będą od poniedzia- 
ku 19 b, m. o godz. Tej. O S., 
Teatr Polski Dziś o godz. 8 i pół po poł. po — 
cenach zniżonych „W 
wieczorem krotochwila 
Wacek*. ' > 
w poniedzialek wyborna komedja , Wilde'a 
„Brał marnotrawny”. i e: 
Teatr Reduta, Dziś „Ponad śnieg" Żeromskie- 
adi e każe * 4 
Teatr Mały, Dziś o g: 4-ej po poł. komędja 
Nansena „Idylla małżeńska”. 
Teatr Nowośc?, Dziś „Róża Stambułu“. 
Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: o 
g 3 i pół pop. po cenach zniżonych „Majster | cze» 
ladnik** i „Okrężne*. Wieczorem po raż 4-ty ko- 
medja Szekspira „Wesołe kumoszki Windsorskie* 
$ Teatr si wagi Dziś o godz. 4-ej i S-o 
wa przedstawienia, re wypełni 
anskowyk ypelni „Obrona Czę- 
Teatr Powszechny daje dziś 
życia szulera”, dwukrotnie „80 lał 


SRG Śr ZJ RE EE ES 
POWKITOWANIA, 


Roman Wlazło z Ra i 
na P. P. S. wy Mazowieckiej 12 mk, 


Z. Przybylskiego „Wicok d 


p. Anusza, komisa« © PA 


noc Bożego Narodzenia”, 


„ROBOTNIK, niedziela, 18 stycznia tvżo r 


moka A 


> a S TEL 0 Przedstawienia o 4 i 8 o jednakow. programie. 
A N= BzĘ Debiut Oryg. Douaielu, Cykiis-ów. i 
S e-i Udział Kmilji Rose, Gwiazdy Cyrkowej, Tresa koni i resita atrakcji 


ZORY O ZEBRA X Z A EO A SEEEN T EN ETIS: A 


iadomiemie,. += Najtańsze „Zródło Polskie“. 


Państwowy Urząd ' | “imini ul 
Pośredniciwa Pracy i Opieki nad Wyczodźcami | sesime sit cewce | 


"w WARSZAWIE Sardynki. Śledzie. Ser. Czokoladą. Cukry. iry- 


i kie dodatki 

odaje do wiadomości robotników, którzy zapisali sie na wyjazd do Francji 9 10, 1f, 12, 13 i 15 0 dac pg zie rek; karte i 

Grudnia i919 r. w oddziale przy ul. Leszno Ñr, 140 i KASE w ii 17 grudnia pin dig w Misji: aalik | P>, Pasti ai SUunla Somnaka: Eapro 

is stycznia r, b. to jest w poniedziałek winni się zgłosić powtórnie do Misji Francuskiej w baraku || do podłóg. Świece. Zapałki. S$marowidło do wo- [ej 

Nr. 13 „Jur“ na Powązkach dla załatwienia formalności paszportowych na wyjazd, zów. Palatyn. Ceny hurtowe. * 

Ci zaś, którzy zapisali się w dm. 16, 17, 18, 19, 20 1 22 Grudnia I9I9 r. w Oddziale przy ul. 

Leszno Nr. 140 winni się stawić w*Oddziale dm. Ż0 stycznia r. b. we Wtorek po odbiór kart poleca- 
jących, a nazajutrz dnia 2i stycznia zgłosić się do Misji. 


kazelkch informacji wziela oddział wrzodu w Baraku Np. 19, sze fobotnczych Stowarz. Spółdieczych 


a mn 


FO insesuw sówsi cz. Pie jA ERA = ho 0 ul. Wolska 44 (telef. 72-59 i 71-53). 

. art. : à MEPE 

Teali GAR KI 4 czyńakiogo, 5 priedata: „Molina |” „Ghamelo sę miewa“) ® „Dolar a miłość Poszukuje towarzfszy; obeznanych gruato. 
»» 


wienia: I 0 5, 0 7 w. r 
w. Kasa czynna farsa w l-ym elektryczny wodewil operetka W LIM |wnie z buchalterją i posiadających prakty« 


Il o 9 
Marszałkowsna 12 2836-51. * uż I ; akcie. h odsł a s 
c kidbarnećs E o RE MA kę gospodarczą w instytucjach robotnicz. 


smamem. | Szt Sensacyjne przygody lmtykaki txmgzz| na lustratorów Związku 


Pensja: 1400 mk. miesięcznie, oraz w dni 


„iirażćć Program Aktualno ~= Saty" " Brylanty wyjazdu 40 mk., djety dziennej. 


wyczny komiczna „Miłość i Spori" | zegarki i inua biżuterjo kupuje) _ Zgłaszać się w godz. od 9-ej do 3-ej. 


komiczna 
Nowy-Świat 63. Dziś 3 przedstawienia. Początek 1-go © godz. 6 m. 80. arszałkowska 95, m. 28, 
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s va I Fotografujcie się | taba ; E g do pisania. „Kappel” warstat stolarski 
Palta Meskie A Prędko | pieknie pisat 5 | ERSZYNY, poiss a uży pu SDTZEÓG Ardoy, trajzogos nar 
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Skład t > mandolinie, skrzy- | Ty Złota 24. Szesó fowgra- 
nanufakiuraych Se Gurland 1 S.Dyskin 2 owy-Świat m. | Związak Zawodowy jj Jdt poach iokoji gry |DJIKD | fi-dziesięć marek Por. 
GĘSIA Ma 7, w podwórzu prawa oficyna l-e piętro. P " ma „tey | podmistrzów a 10—18, iTe |." -= 
i ; o własn wyro- © j 
Oddzi mantry rpgetad Palia ggr kg E, e ) śyprzedał kawowych a" 
dzielę dnia 18 Stycznia r, b. o| 25 proeent taniej. Marszałkow-| wacie, wawiinie, futrach, oras 
godz. 9 rano odbędzie się ska 50—6. 452U mpanda E «w Mogą zera 
2 i ' ehłopiec do | A > bandnę, 

Roczne Zebranie  Pojreliy iza, opiece do | tanio. Hoża 54—2 


i 
przy Mi. Karowej Ar. 32 m. ë, parter, i książeczką  mdziało- 
w sali Tów. Hygienicznego. guaio wyk: 


jenpią Na maszynach wyucza- ooperatywy rro“ 
Wejście za okazaniem legity- Pisania Ą a mień, na imię Kazimierza Fry- 
macji. töv 


metodą amerykań- s 

sk, dona dziesi okowach. drycha, Praga- Wlenska lm 

aansen zwa | KUSA sienogralji Bekuśowicza Lęby sztnezno bes podaiobic= 
|| uŁoszeniń: noant. | 
u ki èl b. 
FR SERIE: 


Zorawia 42. nia, wyjmowanie DezDo=; 
ki, wieiki wybór ręcznych se- 


lesne. Reparacje. Przeróbki zę- 
eta czarnych i srebrnych, 


” n" n te~ 
Portrety artystycznie wy- 
konano od ŻU mike 


Do wsystkich Pracowa. Brzaży Eitpedycyja0-Traaoportowej | uwzasi” Fotogratje do matry- 


«uł i paszporww można otrzy- 
Prezydjum Sekcji Branży Eksp.-Transp. przy Stow. Praco- powy na poczekaniu. 
wników Handi. ul. Zielna 25 zawiadamia, iż dzisiaj, t.j, w nie-| Zakład czynny do 8 wiecz, 
dzielę dnia 15-go stycznia o godz. 4-ej po poł. w lokalu Stowa- | Kajiepsza pasta do obuwia 
rzyszonia (Zielna 25) odbędzie się - x 


Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 


z porządkiem dziennym: 

sprawa akcji úrożyznianej w związku z obecną droży- 
Eng. Wszyscy koledzy, nawet nie będący członkami Sekcji, 
proszeni są 0 przybycie. í 


Zakład Chirurgiczny I Roentgoaoioglozny 


D-ra $. RUBINROTA, ui. Graniczaa 8, teiofoa 1032-58, 
Bala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena | 
4prześwielianie i so = Lompa kwarcowa (sztuczne Słońce). 
aeczenie skroiułów, gruż oh, gruczołow, Kości i siąwów, OWTZO- 


Batajcie zdrowie | jeciaysa R Gaja Piaje kala; 
udziki. Ceny bardzo niskie. 


ax warancja sspowniosa, Ceny 
fr. Paczkowski GRZE | aizies błowaj” Lakiad Toshais 
P tanio i d 
brao, “Magaya Jublieceki. Gut 
L 


rażaniu się chorobami wenery-| 92m0 - Dentystycany, Sonstor, 

cznemi oraz niemocy piciowej*. | ska 28 o NST 

Mnóstwo cennych rad, wskazó- Lęby sziuczne stare nawet po- 
macher, inocza 2i. _ 4888 


dzeń, guzów i t. d. hO UTT row cnemiczn, ikaszerka ei REDA Jubilerski skiep. 
à 66 A 3 ola 38 fili “s pda Joana Fe" EE EE WA 
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© najwyższe ceny. Magazyn 
jubilerski; Gutmacher, 21 Smo- 
cza ži. 4837 
dopłaty przyjmuję gruz. 
Bel tee 76. 8 
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nie; sposób zapobiegania; |ecze-| amm a a 
nie, Zawieranie zwiąsków mał- ao Prośby 
żeńskich oraz dziedziczenie, Çe- do władz i sądów, w s 
na 8 mk. „a wach wojskowych i inne, 
i [I Najnowszy le- GH sprawy karne prowincjo= 
(r. . IU (I karz domowy. nalne, tanio, porady w 
Najbogatszy zbiór udoskonalo- a tiae komornianych wy* 
nych starych i nowych środków | Ż i 
domowych i rodzajów przyrodo-|karach administracyjnych i 
leczniczych na wszelkie choro- Racza na maszynach 
by. 550 cennych porad z ilu- 


sprzedaż Dra S. Rubinrota 


~ | Graniczna 8, tel. 103-58, 

Sala operacyjna amsulatoryjna. 
aoanfgenodjaznestyka. Rogntyce 
ehg ryje a (sztuczne 
słońce). Leczenie skrofułów, gru- 
źlicy gruczołów kości i stagów nagrodzonego palmami akade- 


owrzodzeń, guzów it. d. _ 4zg7 | mickiemi. Programy. Marszał- 
nam m | kowska 109. 
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